
Nr. 21.
Przedpłata na „Głaz. Nar.1' w ynosi:

we Łwewie na prowincji n  granicy
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 ił.
kwartalnie 4 iX. 50 ot. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumerato rowie m i e j s e o w i składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n  e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Alienberga (dawuioj F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie 1 zł. T łS i  

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia e zgubach lab o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do nmieszozenia tylko za opłatą pe 50 
centów od wiersza.

N u m er k o sz tu je  6 ct.

We Lwowie — Wtoret dnia 21. Stycznia 1896,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7 wieczorem.

R o k  X

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gai iły Narodowej ul. Karola 
Ludwiku. 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yógler 
(Otto Mass) W alfischgjsse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griilwganse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile I I  i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19 w Hamburgu: a  Steiner; 
w Frankfurcie: n. M Haassenstein & Yogler i G. I  
Daube & Como.; w Warszawie : Reicbman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c-. - Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ot.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego mie:soe M  ot
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 et.

B1UUA KEDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  V O G EL. BIURA ADMIN 1STRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

J - u / b i l e - C L s z  

obwołania cesarstw a niemieckiego
B erlin  d. 18. stycznia.

Dwudziesta piąta rocznica obwoła­
n ia  cesarstwa niemieckiego w W ersa­
lu, obchodzoną była dzisiaj w Berli­
nie z najw yższą uroczystością. Po na­
bożeństw ie w katolickim  kościele św. 
Jadw igi i w kaplicy zamkowej uda.* 
•ię uczestnicy obchodu, członkowie 
parlam entu i sejmu, Rady związkowej, 
jeneralicya itp. do białej sc.li pałacu 
królewskiego. Cesarz, zaaiadłszy na tro ­
nie, odozytał następujący m anifest:

„My Wilhelm z Bożej łaski cesarz 
niemiecki i król pruski oznajmiamy: 
Gdy upłynęło la t dwadzieścia pięć od 
chwili, w której nasz spoczywający 
w Bogu dziad zgodnie z jednomyślnem 
żyoHeniem niemieckich książąt i wol­
nych m iast i oałego narodu włożył na 
swoje skronie koronę cesarską, posta­
nowiliśmy obchodzić uroczyście wspom­
nienie tego wielkiego wypadku, który 
wreszcie spełnił gorące pragnienia nie­
mi ecKiego narodu i zapewi ł nowo u- 
Łworzonemu państw u stanowisko, na­
leżne m u podług jego historycznego 
i cywilizacyjnego rozwoju w pośród 
narodów świata.

„Zaprosiliśmy na tę uroczystość 
reprezentantów  książąt Rzeszy, przed­
staw icieli narodu, oraz tych mężów, 
k tórzy  w owych wielkich czasach w 
dziele zjednoczenia szczepów niemiec- 
kioh w ybitny brali ńdział. Otoczeni 
chorągwiami i sztandaram i okrytych 
sławą pułków, świadków niezrównane­
go męstwa naszych armii, które w o- 
wym dniu pamiętnym w itały pierw­
szego niemieokiego cesarza, przypo­
minamy sobie wzniosły obraz, jaki w 
swyoh panujących i w swyoh szcze­
pach zjednoczona ojczyzna przedsta­
wiała współozesnym.

„Spoglądając na ubiegłe ćwierć 
wiekti składamy najpierw  nasze dzięk­
czynienie boskiej Opatrzności, której 

-. błogosławieństwo spoczywa widocznie 
na państw ie i pojedynczych jego człon­
kach. Złożony przy przyjęciu korony 
cesarskiej przez niezapomnianego na­
szego dziada i przekazany następnie 
jego  następcom ślub bronienia w nie­
mieckiej stałości praw państwa i jego 
członków, przestrzegania pokoju, za­
chowania niezależności Niemiec i wzmo­
cnienia siły narodu, przy pomocy Boga 
dotyohczas wiernie je s t  spełniany.

„Ożywione przekonaniem, że powo­
łane je s t do wznoszenia w zgroma­
dzeniu narodów swegc głosu w obro­
nie pokoju, młode państw c oddawać 
się mogło spokojnie kształtowaniu 
Wownętrznych swych urządzeń. W ra- 
dośnym zapale z powodu osiągnięcia 
Upragnionej jedności i potęgi w za­
ufaniu w rządy wielkiego cesarza i 
radą wypróbowanych mężów stanu, 
w szczególności kanclerza Bismarka, 
naj dodatniejsze siły narodu bez wszel­
kich zastrzeżeń oddały się wspólnej 
pracy. Rozumn.e i z gotowością do 
Wszelkioh poświęceń zaznaczyło pań­
stwo swa wolę utrzym ania i zape 
wnienia swych zdobyczy, wyleczenie 
szkód ekonomicznego życia i zwię­
kszenia zadowolenia pomiędzy poje- 
dyńczemi warstwam i ludności. Co na 
tern polu zdziałano, zasługuje na uzna­
nie. Obok wzmocnienia naszej siły 
zbrojnej, k tórą dla obrony niezależno­
ści ojozyzny utrzym ać na należytej 
stopie udoskonalenia, stanowi nasz 
cesarski obowiązek, prawodawstwo i 
adm inistracya w krajach niemieckich 
starały  się usilnie o ukształtowanie

prawidłowych stosunków na w szyst­
kich polach życia publicznego i roz­
budzenia ekonomicznej działalności.

„Swobodną drogę dla rozwoju du­
chowych i m ateryalnych sił narodu, 
podniesienia zależneg-o od tego roz­
woju dobrobytu, zaprow adzenie je ­
dnolitego prawa i wychowań a mło­
dzieży w bojaźni Boga i miłości o j­
czyzny, oto cele, do których państwo 
dążyło bezustannie.

„Jak cennemi są osiągnięte dotych­
czas wyniki, to jednak  nie ustaniem y 
na wskazanej nam drodze i w dalszym 
ciągu pracować będziemy nad rozwo­
jem  urządzeń państwowych, wzmocnie­
niem węzłów, łączących szczepy nie­
mieckie. Ubrona przed rozm aitemi nie­
bezpieczeństwami, zagrażającemi nam, 
wymaga obok szybkiego rozwoju wszel­
kich gałęzi ludzkiej działalności, sta­
łej naszej i niestrudzonej pracy. I my 
sami ślubujemy na nowo, wierni przy­
kładowi w Bogu spoczywającego na­
szego ojca, iż wytrwamy w spełnianiu 
naszych obowiązków i zwracamy się 
do wszystkich członków narodu z oe- 
sarskiem naszem napomnieniem, aby 
usunąwszy na bok wszelkie dzielące 
naród interesa stronnicze, wspólnie z 
nami mieli wyłącznie na oku powo­
dzenie państwa i z niemiecką stało­
ścią oddali się na usługi całości, i w 
ten sposób przyczynili się we w spól­
nej pracy do pielęgnowania wielkości 
i szczęścia ukochanej ojczyzny.

„W tym  wypadku, żywimy nie- 
płonną nadzieję, i w przyszłości spły­
wać na nas będzie błogosławieństwo 
nieba i jak  w onych wielkich czasach, 
jedni i silni zwalczymy zwycięsko 
wielkie zamachy na naszą niezale­
żność i oddawać się będziemy mogli 
bez wszelkich przeszkód pielęgnowa­
niu własnych naszych interesów. Nie­
mieckie zaś państwo, nie będąc nie­
bezpieczeństwem dla innych mocarstw, 
otaczane szacunkiem i zaufaniem na­
rodów, w dalszym ciągu stanowić bę­
dzie silny filar pokoju. Że  się tak  s ta ­
nie — pokładam nadzieję w Bogu**.

Cesarz odczytawszy manifest, od­
dał go kanclerzowi — ale w;dać było, 
że na tem nie koniec — i istotnie po­
chwyciwszy sztandar 1 . pułku gwar- 
dyjskiego, pochylił go i kładąc palec 
na nim, dodał silnym, dźwięcznym gło­
sem : „Przy tym znaku bojowym, z któ­
rego trzysta  lat pełnej sławy prze­
szłości Hohenzollernów pogląda, po­
nawiam ślubowanie, że stawać będę 
za honor i pomyślność narodu i kraju, 
tak na zew nątrz ja k  wewnątrz. Jedna 
Rzesza, jeden  naród, jeden  Bóg'.“

Scena ta  miała wywrzeć silne wzru­
szenie.

Uzupełnieniem sceny manifestowej 
była mowa, k tórą miał wieczorem na 
obiedzie galow ym : „Dzień dzisiejszy, 
jak  i wszystkie całego roku obchody 
są jedną wielką uroczystością dzięk- 
ozynień dla śp. wielkiego cesarza. Nad 
dniem dzisiejszym unosi się błogo­
sławieństwo i duch tego, k tóry  w 
Charlottenburgu, tego, który w koście­
le miru spoczywa (cesarz Frydryk). 
Czego się ojcowie nasi spodziewali, 
co młódź niemiecka marząc śpiewała 
i pragnęła, to było dane obu cesarzom, 
wywalczyć sobie i odbudować Rzeszę 
niemiecką. Z wdzięcznością możemy 
używać korzyści, cieszyć się z dnia 
dzisiejszego. Z tem jednak przeszedł 
na nas obowiązek poważny utrzym a­
nia tego, co monarchowie nam wywal­
czyli.

„Z Rzeszy niemieckiej stało się 
państwo uniwersalne (e/w Weltnich). 
Wszędzie po dalekich częściach ziemi 
mieszkają tysiące naszych rodaków. 
Produkta niemieckie, nauka niemiecka.

skrzętnośó niemiecka idą za Ocean. 
Tysiące milionów wynoszą walory, któ­
re płyną okrętam i niemieckiemi. Na 
was pp. spada obow ązek poważny do­
pomagania mi, aby się ta  większa Rze­
sza niemiecka przyłąozyła do naszej 
swojskiej. Ślubowanie, k tóre dzisiaj 
wobeo was złożyłem, ziścić się moża 
tylko w takim  razie, jeżeli mi oży wio­
nego jednotliw ym  duch< m patryoty- 
cznym poparcia najzupełniejszego uży­
czycie. Z tem życzeniem, iżbyśoie mi 
w najzupełniejszej jedności dopoma­
gali do spełniania mego obowiązku 
nietylko względem moioh ziomków 
ściślejszych, ale też wobeo tysięoy 
ziomków za granicą, tj. iżbym  w razie 
konieczności mógł oohraniać, i  z u-

Eomnieniem, tycząoem się nas wszyst- 
ich : „Coś otrzym ał po przodkach,

zarób też od siebie, abyś posiadał** 
wznoszę mój kielioh na oześć naszej 
ukochanej ojczyzny niemieckiej i wo­
łam : Das de.dsche Reich hoch! nochmals 
hoch! s u ,, dritten Małe hoch!u

Z mowy tej, k tórej przesada oo do 
Welłreich każdego uderzy, a myśl 
przyłączenia wazysckich Niemców na 
całej kuli ziemskiej wygląda tak, jak  
gdyby wnuk Wilhelma I. choiał za­
garnąć wszystkie kąty  ziemi, w któ­
rych die deutsche Zunge klingi, przebija 
się jednak tylko gorąoe żyozenie ce­
sarza, aby fiota niem iecka stanęła na 
równi z flotami państw  tych, które się 
słusznie mogą nazwać państwami uni- 
wersalnemi, bo panuj ącemi na Ooea- 
naoh ja k  Anglia i Francya.

Na uwagę zasługuje oraz odpo­
wiedź cesarza na adres studentów, 
w której podnosząc idealizm studen­
tów niemieckich w roku 1813, kiedy 
to z uniesieniem młodzież niemiecka 
za broń chwyciła i życie dla ojczyzny 
łożyła, dodał, że później ten  ideał się 
rozwiał, ale w r. 1871 z tąż samą siłą 
wybuohnął. :Spodziewa się, że i dzi­
siejsza młodzież ucząca się, gdy oj­
czyzna zawoła, z tym  zapałem, jak  oj­
cowie za broń chwyci i życie i mienie 
ojczyźnie w ofierze złoży."

Reichsanzeiger oprócz amnestyj dla 
wojskowych i cywilnych we wspo­
mnianym '■ iż w telegram ie zakresie, 
tudzież dla wielu skazanyoh za obra­
zę m ajestatu lub członków dynastyi, 
ogłosił zarazem dokumeńt, zawiera­
jący fundacyę pruskiego orderu Wil­
helma dla mężów, którzy położyli za­
sługi około uszlachetnienia ludu, szcze­
gólniej w dziedzinie socyalno-po/ity- 
cznej. Odznaczenie to może być u- 
dzielane także kobietom i dziey.Bom. 
Order powyższy o trzym ali: oesarzowa, 
cesarzowa Fryderykow a, w. księżne 
badeńska i saska, ks. Bismark, oraz 
m inistrowie M quel, Berlepsoh itd . Ta­
kież amnestye wydano w innych też 
państwach Rzeszy.

Cesarz w yraził ks. Bismarkowi w 
nader łaskawem piśm ie odręcznem 
podziękowanie za niezapomniane za ­
sługi , oddane cesarzowi i pańotwu. 
Cesarz każe portret jego w całej na­
turalnej wielkości umieśoió po wieczne 
czasy w pałacu kanclerskim.

Odbyła się też parada wojskowa, 
iluminacya, ale głównie tylko gma­
chów rządowych i wielkioh sklepów. 
Artykuły dzienników nie tohną wiel­
kim zapałem — przeważnie podnoszą 
one, ozego brak Rzeszy niemieckiej, 
czego dla uzupełnienia wielkośoi tejże 
dokonać jeszcze należy.
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Polacy w Hamburgu.
Hamburg d. 16. styoznia. 

(Koreapondeneye Got, Nar.) 
Towarzystwo polskie „Kłosy" w 

am burgu urządziło tego roku o wie­
le ju ż  hojniejszą gwiazdkę dla ubo­
gich dzieci, niż przed rokiem. Poświę 
oiło ono z swej „kasy dobroczynności" 
sporą sumę na zakupienie ubiorków, 
paltooików, obuwia i t. d. i obdzieliło 
1 2  dzieci polskich.

O godzinie 6. wieczorem, w drugie 
święto Bożego Narodzenia zebrały się 
dzieci razem z rodzicami w lokalu po­
siedzeń „Kłosów" przy E rnst Merk- 
strasse 83. Skromna choinka oświe­
tlona przyw itała dziatwę. Po odśpie­
waniu wspólnem „W żłobie leży** prze­
mówił prezes towarzystwa najprzód 
do dziatwy serdecznie, zachęcając ją  
do nauki, pilności, posłuszeństwa a 
przedewszystkiem  zalecając pielęgno­
wanie ojczystego języka, poczem zw ró­
cił się ku matkom Polkom i upom inał 
matki, aby nie zaniedbywały uczenia 
dziatwy po polsku, a jeżeli im to nie­
możliwe, aby się zgłaszały o poradę i 
pomoo do tow arzystw a „Kłosów", k tó­
re ohętnie wszelkioh sił użyje, aby 
złemu zaradzono, i aby dziatwa miała 
sposobnośó uczeń* i się po polsku pod 
opieką odpowioduioj szkółki.

W końcu wyegzaminował prezes 
dziatwę w języku polskim i w paoie- 
rzu i rozdał ubiorki. Po rozebraniu 
drzewka i rozdzieleniu pierników, o- 
rzechów i t. d. uradowane m atki i 
dziatw a odeszły ku domowi, a ozłon- 
kowie towarzystwa „K łosy  pozostali, 
aby wspólną spożyć wieczerzę kar­
piową.

O ile radość dziatek i na nas od­
działywała dobrze, o tyle szozegół bo­
leśnie nas dotknął ten, że dziatwa ob 
dzielona, albo wcale nie um iała po 
polsku, albo bardzo słabo. Kiedy ape­
lowano do matek, to one mawiały, że 
ich dzieci umieją się przeżegni : po 
i&lsku, jakoby nieme ręką krzyża Po­

znaczenie znaczyło już  mowę polską, 
albo że um ieją pacierz.

Tak więc doznaliśmy ogromnego 
rozczarowania, że przeważna część 
dziatwy, mimo że ion ojcieo i m atka 
czują i mówią po polsku, nawet nie 
ma pojęcia o języku polskim, drobniej­
sza zaś część zapam iętała jedno i dru­
gie słowo, którego częścią sama nie 
rozumie, a mało które dziecko jako ta ­
ko  rozumiało i mówiło po polsku.

Nawiązując do powyższych uwag, 
ciekawy podam w zarysie obraz, k tó­
ry  nie pc cioszą, ale serce zakrwawia. 
W Hamburgu i okolicy Polaków mie­
szka podobno około 5000. Przeważnie 
są to robotnicy mało inteligentni, ubo­
dzy. Kilkunastu rzem ieś'ników  mało 
zdatnych, sporo urzędników niższej 
kategoryi przy  cle i polioyi, nie udzie- 
lającyoh się, paru urzędników w yż­
szych, również zdała stojących, ozaso- 
wo bawiących młodzieńców kupieckich 
garstka mała, a obok tego paru kup- 
oów, posiadającyoh handelki, lub za­
trudnionych w biurach handlowych. 
Parafia tutejsza ma gorliwego kapłana 
Polaka.

Stosunki towarzyskie są bardzo lu ­
źne. Życia towarzyskiego inteligencyi 
reprezentantam i są „Kłosy**. Towarzy­
stwo „Nadzieja** skupia ^  sob’<v małe 
rzemiosło. Towarzystwo rękodzielnicze 

e również jak  w wiosce
Schiffbek należącej do Hamburga, to ­
warzystwo „Jedność** niemal wyłącznie 
klasę roboczą. Cztery te towarzystwa 
liczą razem około 120 ozłonków. W styd 
objawić to, jeżeli się pomyśli, że ^

Hamburgu m .eszka 5000 Polaków. Mi­
mo tak  skromnej liczby stosunki dziś 
są lepsze niż przed paru laty, choć 
gorliwy i energiczny ks. Świder, nie 
może tak działać, jakby  sprawa tego 
wymagała.

Tow. „Kłosy** posiada kasę dobro- 
szyuności, wspiera ubogich, ma człon­

ków inteligentnych ale nie zawsze 
czynnych. Brak czasu a poniekąd i do­
brej woli tam ują rozwój instytucyi, za 
to na porządku dziennym debaty ad­
m inistracyjne i lękliwe obawy o za­
chowanie form alistyki wobeo statutów, 
do mdłości doprowadzające gadulstwo 
członków niekwalifiknjących się wcale 
na krasomówców, oto treść jałow ych 
posiedzeń.

JeszBze jałow sza „Nadzieja®, ale od 
niej jako o wiele mniej inteligentnej 
mniej wymagać należy. „Nadzieja** 
przez długi czas spała, tak , że ją  nawet
0 śmierć posądzano i już grób kopano 
dla nie,,, obecnie słabem tętnem  wege­
tu je ponownie.

Najlepiej się rozwija Towarzystwo 
rękodzielników, posiadające około bO 
członków. Rozwój ten  je s t właściwie 
tylko fizyczny. Więcej tam chłopa — 
ale rozwój umysłowy tak . tam  niewi­
doczny i niejasny, że o nim  milczeć 
trzeba. Nic tam  czynu nie widać, nie­
dołęstwo straszne; jako katolickie od- 
znaoza się 'ednakże gorliwością.

„Jedność** zaś w Schiffbeku to już  
absolutne zero, bo nie ma ani człon­
ków ani zarządu, posiadającego w yż­
sze zalety duchawe, Chcą biedacy, a 
nie mogą działać. Słowem martwota.

Brak tu  w Hamburgu przedew szy­
stkiem  ludz*: inteligentnych, brak rąk 
do praoy narodowej. Z drugiej zaś 
strony przejaw ia się niechęć Polaków 
katolików ku Polakom innowiercom, 
a zwłaszcza żydom, która szkodzi spra­
wie ogólnej, bo luźne zbytecznie sto­
sunki wśród Polonii tem więcej na 
prężą Nie wchodzę w to, ile słuszno 
ści m ają Polacy katolicy w tym razie, 
dość że sm utny objaw niezgody je s t 
tu  silnie rozw inięty. Więcej smutnym 
niestety jeszcze je s t  bardzo luźny sto­
sunek wzajemny towarzystw  polskich 
w Hamburgu. Mało one się odróżniają 
od siebie, a jednak  nie posuwają się 
do braterstw a, do zgody. To też czy 
jak ą  uroczystość, czy zabawę jedno 
z polskich tow arzystw  urządza, dru­
gie zupełnie obojętnie na to patrzy. 
Niechęć ta  przepełniać musi dobrze 
myślącą Polonię goryczą.

Co czynią tow arzystw a? Na to od­
powiem: bardzo mało, za mało, jeżel 
nie nic. Jeżeli są tańce i przedstaw ie­
nia, to udział je s t niezgorszy, nato­
m iast o poważnych tematach nie ma 
prawie wcale mowy. Z wyjątkiem 
rzadkich odczytów w Kłosach, żadnej 
się nie podaje straw j duchowej odpo­
wiadającej potrzebom. Nawet do czy­
tania gazet mało kto pohopny. Preze­
si, jako  typy towarzystw , ludzie do­
brej woK, krępowani zbytecznie pracą, 
a w części za powolni, bez energii. 
Na domiar każdy z nich sądzi, że 
działa najlepiej, kiedy żaden nic nie 
działa. T j  też tow arzystw a polskie 
w Hamburgu nie podnoszą się ani in ­
telektualnie, a r ; liczebnie, ani moral- 
n.J, bo brak sprężyn etycznych, orak 
wzajemnego porozumiewania się w 
kwestyach ogólnych.

Taka rzecz jak  „kasa oszczędno­
ści® towarzystw  nie nęci, bo nie ma 
tu  człowieka, któryby wykazał donio­
słość założenia kasy oszczędności,
1 nie ma takich, którzy by tę myśl 
podjęli ochoczo i poparli. Obchodzenie 
wspólna uroczystości narodowych tak ­
że nie znajduje poklasku. A dziatwa 
polska marnieje, wynaradawia się. a

0 szkółce polskiej mało kto myśli, o 
je j założenie n ik t się nie troszozy. 
Matni obojętne, tow arzystw a leniwe.

5000 Polaków to siła, kiedy wśród 
nich chociaż kTkttnastu śmiało, od­
ważnie i wy ;rwale pracuje i pracować 
umie, ale 5000 Polaków bezczynne ży­
cie pod względem narodowym wiodą­
cych, to martwota, to mogiła. Mamy 
księdza, mamy paru inteligentnych
1 chętnych do pracy rodaków, mamy 
ludzi łaknących aświaty, nauki i ci 
ludzie in teligentni nie m ogliżby dzia­
łać skutecznie, krzewić naukę, oświa­
tę. wzbudzać ducha narodowego, po­
budzać szerokie w arstw y do myślenia, 
do czynu, utworzyć i utrzymywać 
szkółki polskie?

Jeżeli Polacy w Hamburgu dalej 
tak będą obojętni na spehranie obo­
wiązków swoich, jeżeli dalej będą so­
bie nawzajem nieżyczliwe towarzy- 
sLwa polskie, to  życie ich tak  mało 
przedstawiające żywotności, sprawi, 
że z czasem zapomniemy, że jesteśm y 
Pniakami, a dzieci już  ani słowa nie 
zrozumieją po polsku.

Na W ilhelmsburgu mieszka około 
1900 Polaków, a jak  tam wygląda, 
w następnym  liście.

PohSg.

K0RESP0NDENCYE.
P ra g a  d. 19. stycznia.

(M inow anie nowego namiestnika. — Prayazfoóć 
hr. Thuna. — Wniosek niemi eoki o L.ryaeh.)

Trzy kwestye spraw \ają rządowi 
obecnie dużo kłopotu: obsadzenie na­
miestnictwa czeskiego, przyszłość hr. 
Thuna i los niemieckiego wniosku o 
kuryach, postawionego przez Niemców 
w sejmie czeskim.

Co się tyszy  pierwszej kwestyi, to 
hr. Badeni ma na razie do wyboru 
dwóch kandydatów Jednym  je s t  hr. 
C o u d e n h o v e ,  drugim  prezes komi­
tetu  wykonawczego stronnictw a szla­
chty czeskiej hr. Buąuoy. Dotychczas 
stały szanse h r Coudenhove stanow­
czo lepiej, a przemawiałoby za mm to, 
że obeznany już  je s t z agendam i cze­
skiego nam iestnictwa i że je s t  u rzę­
dnikiem z krw_ i kości, co odpowiada 
życzeniom tak dobrze gabinetu mini- 
steryalnego, jak  Niemców czeskich. 
Z czeskiego punktu w idzenia przema- 
wiałaDy przeciw mianowaniu hr. Cou- 
denhoye namiestnikiem  w Pradze ta  
okoliczność, że jeszcze m nu j biegłym 
jes t w języku czeskim niż hr. Thun.

Nominacyą hr. Buąuoy zyskałby 
sobie hr. Badeni niemało wdzięczności 
w sercach szlachty czeskiej, a bez ża­
dnej wątpliwości wielkie; byłoby to 
dla rządu wagi, gdyby między lim a 
tą szlachtą nawiązał się napo wrót ten 
sam przyjacielski stosunek, jak i istn iał 
przedtem  i k tóry  w skutek upadku hr. 
Thuna został cokolwiek nadwerężony. 
Ze hr. Badeni nie lekceważy wpły- 
wiw  i potęgi szlachty czeskiej, o tem 
mógł się hr. Buąuoy przekonać pod­
czas konferencyi z prezydentem  mini­
strów. Stąd, że ta  konferencya nastą­
piła natychm iast po dym.syi nam ie­
stn ika, można wnosić, że w kwestyi 
obsadzenia nam iestnictw a praskiego 
wchodzi też faktycznie w grę osoba 
hr. Buquoy.

Co się tyczy przyszłości hr. Thuna, to 
koła rządowe są dobrze świadome faktu, 
iż znaczny wpływ, jak iby  hr. Thun w 
każdym razie mógł wywierać na bieg 
polityki czj^to jako parlam entarzysta i 
przewódca stronnictwa, czyto jako 
wysoki urzędnik dworski, mógłby byó
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

W incentego hr. Łosia.

(Cięg dalszy).

Tu czy ta ła : — „Miłość wielka je s t 
wałem, a więc ja k o  szał nietylko wie­
cznie, ale nawet d ługo  trw ać nie mo­
le. Ale taka miłośó je s t tym  ogniem 
tak  gorącym, tak  wytężonym, że jak  
en na wieki hartu je  żelazo, tak  ona 
na zawsze hartu je duszę ludzką. Oto 
rozwiązanie zagadki m ałżeństw z m i­
łości. Szał mija, namiętność stygnie, 
miłośó nam iętna blednieje i ginie, ale 
pozostaje w duszach to, co ogień daje 
żelazu i to trzym a dwoje małżonków 
i  nierozerwalnym węzłem dosm .jrtn ie 
łączy. Małżeństwa zawarte z pobudek 

miłości, które z ogniem hartu ją- 
oym porównuję, mogą ostygnąć w na­
miętności do zimna żelaza, ale uczu­

ciu swemu, jak  on swej sile, raz za­
hartowane, wiernymi pozostaną**.

— 0 1 to nie ! — zawołała Olga — 
to nie ! Gdybym raz przestała kochać, 
toby mnie nic r ie  przywiązywało do 
człowieka. W spomnienie szału nie wy­
trzym ałoby z zimnem, ogarniaj ącem 
duszę. Tu pan Jan z Gdowa się 
pomylił.

Hrabia nic nie odpowiedział, tylko 
westchnął.

— Nie jesteś mego zdania? — 
podchwyciła Olga.

— Sądziłabyś, — rzekł w odpowie­
dzi i po długim  namyśle Odrowąż — 
że szał może istnieć wiecznie? że go­
rąco pierwszej i najpraw dz’wszej mi­
łości nie stygnie?

To zapytanie tak zastanowiło Olgę, 
że chwilę pomyślawszy, uchwyciła 
książkę, by dalej ją  czytać. Ale nie 
czytała, tylko myślała nad odpowie­
dzią )ojca, k tóra je j nie trafiała do 
przekonania, a zadaną była quasi py­
taniem  nie przypuszczającem innego 
je j zapatryw ania. To ją  męczyło. Aże­
by więc nie myśleć, czytała.

Odrowąż obserwował oórkę. Gorący 
in teres jej do polskiego romansn, był 
dlań nowym przedmiotem studyum. 
Córka jego rzadko brała do serca lek­
turę. Tym razem  nie wątpił, że to, 
oo ją  przykuło, nie należało do po­

spolitych tem atów beletrystycznych. 
Olga, której w olno było od la t wszy­
stko czytać, nie mogła dać się porwać 
pierwszemu lepszemu autorowi; otrzas­
kaną bowiem była i ze stylem  i ze 
senzacyjnością tematów. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy nagle, ukradkiem 
zauważył łzy, które spływały po alaba 
strowych policzkach kobiety. Udał na 
razie, że ioh nie widzi, ale nie ważył 
się oprzeć pokusie dowiedzenia się, co 
je  wywołało, ażeby jeszoze głębiej po­
znać tę badaną przez siebie naturę, 
aby wiedzieć, gdzie w romansie, gdy 
go ju tro  będzie ozytał, szukać przy­
czyn tych łez kobiety, nie egzaltowa­
nej i nie idealistycznej. Przeozekał 
więc, aż wzruszenie Olgi dobrze minęło 
i zapytał obojętnym tonem :

— Cóż więcej znalazłaś godnego 
uwagi?

— Co więcej ? — zapytała nieprzy­
tomnie, jak  osoba nagle wyrwana z 
koła swych myśli, i po 'chwili dopiero 
odwróciła kilka kartek i rzek ła:

— Albo to, jak ie  to prawdziwe!... 
Cały romans je s t  niezwykły. Bohate- 
je s t  niby autorem  a ręczyłabym, że i 
tak się ma rzeczywiśoie. Opisuje on 
dziej 3 swej miłości, uczuoia dla kobie­
ty , która go nigdy zrozumieć nie mo­
gła a potem nie chciała, opisuje tu  na 
przykład te  chwile, w których się te

nioi uczucia rwały, w których czuł. 
że szozęśoie jego, oparte na nadziei, 
zostanie wreszcie zrozumianem, ucie­
knie...

Tu ozytah.:
„Bo szczęśoie robiło mi wtedy w ra­

żenie czegoś straszliw ie bojaźliwego i 
trwożliwego. Spacerująo po parku za­
kroczymskim, z drżeniem  seroa nad ­
słuchiwałem szelestu każdego spada­
jącego liścia, zerwanego podmuchem 
jesieni. Zdawało mi się, że szczęście 
je s t jakby  sarną, k tórą i liść suohy 
spłoszy, że jes t równie słabem, głu- 
piem i trwożliwem uczuciem, jak  ona 
stworzeniem. Mój zdenerwowany orga­
nizm zrozum iał wreszcie tę złudę, k tó ­
rą  nieszczęśliwi chorzy ja k  ja , szczę­
ściem nazywają. Czułem, że ja k  liść 
je s t  w stanie wypłoszyć z lasu sarnę, 
tak jedno słowo może wypędzić z mej 
duszy to mdłe poczuoie szczęścia... 
Marya mogła lada ohwilę przestać mnie 
koohaó...

— Porównanie nie je s t  złem — bą­
knął hrabia, k tó ry  nio więcej na razie 
nie pragnął, tylko oznaozenia stronni- 
cy, wyciskająoej pierwsze niem al sa­
moistne łzy, jak ie  w oczaoh córki wi­
dział.

Olga oddała się dalej ozytaniu. Oko­
ło jednej z ostatnich atacyj pod Kra­
kowem, zamknęła przeczytaną książkę

z westchnieniem zadowolonego. ale 
pełnego melancholii zmęczenia. Wyc ą- 
gnęła się, poziewając, i szepnęła :

-  Zawsze to niepospolity człowiek, 
co tę  książkę napisał. Ciekawam, czy 
on co więcej napisał...

Ojciec m ilczał, a ona jeszcze do­
dała :

— Ciekawa byłabym  go poznać.
— Kogo ?
— Jana z Gdowa!
— Na miłośó Boga — moja droga 

Olgo — obruszył się hrabia — gdybyś 
była znała Balzaca, ja k  mało był in te­
resującym, a porywał...

— O! n ie! — przerwała hrabianka 
— ten  Jan z Gdowa, to jeszcze mło­
dy człow.ek, to nie literat z zawodu, 
to dusza, która chciała ulżyć swemu 
oierpieniu, to jak iś rozbitek igraszki 
życia.

Ojcieo milczał, a ona jeszcze zapy­
tała  :

— W Krakowie przecież dowiemy 
się, kto je s t autorem  tej powieści...

— Najniezaw odniej!
Olga westchnęła, a hrabia z rado­

ścią zawołał:
— A więc widzisz, co w życiu da­

je  miłośó sztuki. Gdyby nie ona, nie 
spędziłabyś tego nudnego dnia tak mile.

Olga spojrzała na ojca oczami, któ­
re  mówiły, że genezy interesu je j  nie

zrozumiał, ale zmęczenie a raczej roz­
marzenie, nie pozwalało je j się wda­
wać w rozmowę.

Czy Odrowąż odczytał i to we 
wzroku córki ? W estchnął... oblicze je ­
go pokryło się smutkiem... W yjrzał 
oknem i ujrzał wieżyce dwadzieścia 
lat niewidzianych kościołów krakow- 
skicn. Zmarszczył brwi... serce jego  
mimowolnie zabiło a wspomnienia usi­
łowały radością starca napełnić. Ale 
nie. Myśl, że Olga ta  jechała tu  do 
Polski, aby znaleść męża, ja k  tego 
miał z rozmów w podróży niezbity  
dowód, truła mu wszystkie chwile.

Jeśli n ik t nie potrafił rozna- 
miętnió tej natury, zkądżeby się zna­
lazł tak i tu ?  w tym  kraju  śnieśnio- 
nych uczuć i g ranic? A Olga, może 
w tym  celu głównie przedsięwzięła tę 
podróż. W7iedział już o tem i truchlał 
przed jej rozczarowaniem.

Tuż pod Krakowem poweselała 
dziewczyna. Lubiała podróże, jak  
wszystkie apatyczne i nietnoszące pra­
cy mózgi, a zatem łaknące wrażeń 
natury.

(C. d. n.)
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niebezpiecznym , a przynajm nie j b a r­
dzo niem iłym  dla rządu , poniew aż mimo 
■wszelkich zaprzeczeń i dow odzeń p rze­
ciw nych, choćby hr. T hun  w szystko  
zapom niał i p rzebaczył, to je d n a k  nie 
zapom ni n ig d y  tej d robnej n iep rzy ­
jem ności, że obecny k ierow nik  austrya- 
ckiej po lityk i pozw olił, aby  Czechom

li r .
odpow iedział, że na  zn iesien ia  d y żu ru  
nocnego szp ita l n ie poniósł żadnego 
uszczerbku, zaś co do usun ięcia  do­
tychczasow ych ap tek a rzy , wiadom ości 
p. O kuniew skiego są m ylne. Rzócz się 
ma tak , że dotychczasow y dzierżaw ca 

I te j ap tek i um arł, a W ydział k ra j. n ie  
! za trzym ał nadal ty lko  jeg o  pom ocni-r  ~—-j — i-o upadku nam iestn ika  obw ieścił o rgan  1 za trzym ał nauai oyin.u r ----------

tego  w łaśn ie stronn ictw a, z k tó ry m  jków , a uczyn ił to  dlatego, że do n ich
w alka by ła  celem  p o lity k i h r . Thuna. nie m iał zaufania. Poczem Izba przy-
TW.chndzi sie te raz  ty łku o to. na  j a -1 ję ła  do w iadom ości objęcie ap tek i1 —  w kra-R ozchodzi się te raz  ty łku 
k iem  stanow isku  h r. T hun  będzie 
m niej n iebezpiecznym  dla obecnego 
rządu . W W iedniu przew aża pogląd, 
że posła h r. T huna, n ie  w ięcej ja k  
ty lko  posła, obaw iać się m ożna daleko 
m niej n iż h r. Thuna, p iastu jącego  j e ­
d ną  z w ysokich godności dw orskich, 
a  to  tem  hardziej, że p rzy jazn y  stosu­
nek  rządu do s tro n n ic tw a  feudałów  
czeskich  w iązałby do pew nego stopnia 
ręce  hr. T hunow i, jak o  parlam enta­
rzyście. N ajw ygodniejszą rzeczą  było­
by  pow ierzyć h r. T liunow i ja k ą  po­
sadę am basadora, na  k tó rym to  urzę 
dzie n ie m iałby żadnego bezpośredn ie­
go w pływ u na b ieg  p o lity k i w ew nę­
trzn e j. Czy by  się jed n ak  hr. Thun 
zgodził n a  podobną propozycyę, to  
w ielkie pytanie.

W niosek o kuryach , w niesiony  w 
czeskim  sejm ie p rzez  N iem ców wielce 
zadziw ił i bardzo  niem iłe spraw ił w ra­
żenie n a  kołach rządow ych. U ważają 
one za b łąd  polityczny, że w niosek 
ten  ju ż  te raz  postaw iono na po rządku
d ziennym  a n ie  dopiero po zaw arciu  1 ' -----,_1_ ̂  A I- f A_

UU TT --------------
p rzy  lw ow skim  szp ita la  w zarząd  k ra  
jo  w y i uchw alono w staw ić na  ten  cel---  1--— — A. _J i. uun „ l-»v-.
do budżetu  na  r. 1896 łączną kw otę 
1100 zlr.

N astępn ie bez dyskusy i upow a­
żniono W ydział k ra j. do zaciągnięcia 
pożyczki 100.000 złr. na h ipo tekę re ­
alności pod 1. k. 70 dz. I. we Lw ow ie 
i w ybudow ania na  zakupionym  od m a­
g is tra tu  sąsiednim  placu sk rzyd ła  do 
koszar żandarm ery i i p rzy ję to  do w ia­
dom ości spraw ozdanie W ydziału k ra j. 
z rachunków  funduszu  k o rpusu  ocho t­
ników  z r. 1859.

P etycyę m iasteczka T artaków * o 
u tw orzen ie  sądu pow iatow ego odesła­
no W ydziałow i k ra j. z poleceniem  
postaran ia  się o p rzysp ieszen ie s tano­
wczego za ła tw ien ia  te j spraw y.

Na dw ie petycye, a  to  k ilk u  gm in  
o u tw orzen ie  sądu po w. w Ł ącku i 
g ru p y  innych  gm in  o u tw orzen ie  ta ­
kiegoż sądu w K am ienicy, w yraził 
Sejm  rządow i opinię, że d la  ośm nastu  
gm in z okręgu  sądu pow. w K rościen­
ku w skazanem by było  w in tere sie  na-

Mianowani i ustępujący.
Wiedeń d. 19. listopada.

W centralnym zarządzie państwowym 
zaszły od dziś zmiany formalne i definity­
wne, o których poprzednio już donoszono 
prywatnie, a nawet półurzędowo. Mianowa­
nym został mianowicie minister dla Galicji 
w osobie dra Edwarda R i t t n e r a ,  dalej 
pierwszy w Austryi minister kolei w osobie 
Finp. Emila G u t t e n b e r g a ,  następnie 
szef sekcyjny w ministerstwie handlu Ernest 
K o e r b e r ,  dotychczasowy kierownik jene- 
ralnej dyrekeyi kolei państwowych, przenie­
siony został do ministerstwa spraw wewnę­
trznych w charakterze szefa sekcyjnego i 
tytułem tajnego radcy, nakoniec br. E rb  
szef sekcyjny w ministerstwie spraw wewoę 
trznyoh a potęga dotychczas, bo przez bar­
dzo długi czas wielkorządca w tem mini­
sterstwie, przeniesiony został w stan spo­
czynku.

Słów kilka należy się wszystkim wspo 
umianym nowo mianowanym, a i ustępują­
cemu br. Erbowi.

Zaczynam od ministra rodaka. Dr. Edw. 
R i t t n e r  urodził się w r. 1845 w Bur-

żbie, podczas której grał też polityczną rolę. 
Przypisywano jego wpływowi na ks. Auers- 
perga wiele nieporozumień w łonie gabinetu 
Auersperg-Lasker. Po awansie na szefa se- 
kcyi, a w czasie niezdrowia hr. Taaffego 
uzyskał wielki wpływ na administracyę cen­
tralną, a wywierał go w kierunku b i u r o ­
k r a t y z m u ,  którego był reprezentantem. 
Działał zwłaszcza na polu zarządzeń anti- 
epidemicznyoh, a w r. 1892 w czasie cho­
lery w Gralicyi wydał rozporządzenie, doty­
kające bardzo przykro zachowanie się orga­
nów autonomicznych w tej sprawie,

p r z y n o s z ą c y  chw alę niem ieckiej nauce. 
Pn.W a.s p-dy św iat naukow y zajm ujePodczas gdy św iat 
się rozw inięciem  i

y zajm uje 
zastosow aniem  tego

Kronika naukowa.
(Pod zerem).

Z ciekaw ych dośw iadczeń czynio 
nych obecnie p rzez szw ajcarsk iego  li­
czonego Raula P ic te fg o  p rzy  pom ocy 
całego g rona  fizyków i n a tu ra lis tów  
n ad  w ytrzym ałością  rozm aitych  ż y ją ­
tek  na  w pływ  m rozu  w arto  zanotow ać, 
że do tychczas praw ie n iepodobna było 
m ikrobów  i bakcylów  pozbaw ić życia 
p rzez p rzen iesien ie  ich  w n isk ą  tem ­
pera tu rę . U czony ten  zbadał, że np. 
dla człow ieka p łynne pow ietrze tem ­
p era tu ry  S0'3 n iżej z e ra  bardzo  był<
szkodliw e, ta k  sam o d la zw ierzą t ssą-

1 • ślim aki,

■3J 1 V »T . ł. . ----  _
w ynalazku , ja k iś  szow in istyczny  Nie­
m iec nad  czem iunem  zupełn ie  łam ie
sobie głowę.

C hciałby dla fotogram ów  za pom o­
cą św ia tła  R en tgena w ym yślić specyal- 
ną  niem iecką nazw ę i p roponuje „iw-
nenbilderu.

Czy za pom ocą w ynalazku R en tg e ­
n a  będzie m ożna m ózg ludzki fo to g ra ­
fow ać? G dyby tak , to dalibóg, ciekąw- 
bym  w idzieć m ózg tego  Niemca i jem u  
podobnych. Flanntr.

K R O N IK A .
Lwów d. 20 stycznia.

D zisiejszy n u m er zawiera l l/ 2 arku-1 tala pmsz.-rbnego.

Burzyński, skonstatował, iż dym ten za­
mieszkiwali wspólnie Maurycy Kurpiński z 
żoną w jednej połowic,’ w drugiej zaś ró­
wnież żonaty syn Karpińskich. Jan. Przed 
laty 6 sprzedano na licytacji dom ten, bę­
dący wówczas własnością Maurycego K.. a 
kupił go syn jego Jan. Ud tego czasu za­
chodziły częste sprzeczki między rodzicami 
a nabywcą domu i ich. synem Jonom. Pod­
czas jednej z takich sprzeczek, krpiiął Jan 
K. matko w brzuch, i- odtąd ta choro­
wała a wczoraj nagle zmarła.

Przesłuchiwani świadkowie i współloka- 
torowie zeznają, że odbywały się częste 
sprzeczki między rodzicami a Janem. W o- 
statnicli atoli czasach nie zauważono żadne­
go gwałtowniejszego zajścia. Ponieważ komi­
sy a sądowo-lekarska znalazła na ciele sta­
ruszki w pachwinie, poniżej brzucha, silny 
obrzęk, pochodzący prawdopodobnie od ude­
rzenia, odwieziono zwłoki do kostnicy szpi-

sza druku. I r /ą  I b u d o w n iczy  zapytują mieszkań-

   . UibV Ui61U TT 1UAW —  k
sztynie i wstąpił do namiestnictwa za rzą-1  peratury  S0() niżej zera  bardzo było

r. Gołm-howskiego. Szybko zostął ’ * 1" 'u  zwierząt ssa-
any komisarzem, a równocześnie hą* 
ł się na lwowskiej wszechnicy jako 
prawa kościelnego. Przez jedenaście 

iładał na lwowskim uniwersytecie i 
już czasie zyskał sobie powszechne
. W r. 1877 został zwyczajnym pro- ŻŁUU1 O ocj |/v w  —

fesorem, piastował też godność rektorską organizm ie znoszą bez szkody n aw e t
' ' ’ ‘ '  „u  \ ,iwn»t,n stonniow y m róz. W ydobyte

“ V—  -  -tr-
dów hr. Gołuchowskiego. Szybko zostął ..
mianowany komisarzem, a równocześnie hąr cych, a i węże, żaby, robaki i ś 
bilitował się na lwowskiej wszechnicy jako chociaż w ytrzym ują bardzo tęgi mróz, 
profesor prawa kościelnego. Przez jedenaście przecież mu w końcu ulegają i tracą 
lat wykładał na lwowskim uniwersytecie i życie najdalej przy 100° zim na Tylko 
w tym już czasie zyskał sobie powszechne te  nikczemne, m ikroskopijne bestye,
uznanie. W r. 1877 został zwyczajnym pro* * '  i i

Ul UllU.
D okończenie powieści „T ak  b y ło “  ,.v „i. juk dJn - .

umieszczony na ostatniej stronicy Gaz. JSar. ouukuni. m y  bn«io«-t t r n ‘’r" 
W sp raw ie  e m ig ra c ji  do B razylii, dach. » ' !  ■'

donosi konsul z Genui telegraficznie, że z 2*15 m a.a  i kiedy ostatecznie??,
wielkim trudem udało mu się uzyskać bez- zamiast tego ona,Tanienia u s t .w ^  L’ F
płatny przewóz dla 206 emigrantów, przy- przechód, ruchu nie tamui-or
byłych już do Genui i dla 360 będących . ’’ ’J J J os . .Jase ku w szkole wytlz.JU/1 Vlw -----
jeszcze w drodze. Odpłyną oni w dniach 23 • 7 "  ’\~ ~ X —     -
i 25 bm. Ponieważ dla nikogo już więcej ..L*. . n.1' 7* , PrzJ  dobrych chęciach
nie zdoła uzyskać bezpłatnego przejazdu z ,̂ n!1 Mlele zrobić można, dowc-
powodu zastanowienia go z dniem 25 bm.. ^ydz im ’- jasełiku w szkole
prosi o wstrzymanie wyjazdu emigrantów. . 1• " i111” ', ^ ‘■‘denaście bardzo pię-
którym bezwarunkowo grozi odesłanie napo- , .j!0 s anycli obrazo w z żywych osób,przedstawiających narodzenie Dzieciątka Jezus,

uziiouujr iu. m u . . . --  ̂   ^
ulepszonej ugody w ęgiersk iej, do Któ- j leży teg 0 w ym iaru  spraw iedliw ości u - ’
rej to  pory  z po lityczn ie  zupełn ie  zro -1 tw ' r z “ lie ' owego g{du pow iatow ego
zum iałych  powoclow odłożył r z ą d , b j- t0 w f  k £  bądź w Kam ienicy.
wszelką akcyę, dotyczącą kró lestw a . ..
czeskiego. Rząd obaw ia się. aby Niem- , Na p e ty c y ę .g m i.y  Lzyzowice w y-
cy w niosku sw ego nie u rgow ali a razo n ? r^ . dow ł °P imf2-. *  d la dobra 
przez to, ab y  n ie  w yw ołali now ych m ieszkańców  gm iny i obszaru  dw or- 

^  łtr n n ^ry.v. 3k ltS °  w Czyzow icach je s t  pożądam- 1 - ii rtnwH*—-  -  u
komplikacyj, któreby mogły po krzy­
żować plany rządowe.

S E T 3 i v £ .
(10 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu).

Lwów d. 20. s tyczn ia  
O tw orzyw szy  posiedzenie, zaw iado­

m ił h r. m arszałek , iż u d z ie lił urlopów  
pp. M adeyskiem u na 2 dni, S zep ty ­
ckiem u n a  1 dzień  i Polanow skiem u 
na 2 dn i, poczem  odczytano  dalszy 
sp is p e ty c y j. P. Z dzisław  S k r z y ń s k i  
popierał pe tycyę  gm in  H arty , Przesie- 
tn icy  i Izdebk i o subw encyę na  s i­
kaw kę.

P. M i c h a l s k i  i to  w. in te rp e lu ją  
k o m isarza  rządow ego, n a  jak ie j pod­
staw ie zarząd  wojskow y oddał dostaw y 
w yrobów  sto larsk ich , ślusarsk ich  i b la­
charsk ich  w obrębie lw ow skiego k o r­
pusu obcem u p rzedsięb io rcy  Fro  Mer- 
schellinger, k tó ry  n aw et nie je s t  fa ­
chowo uzdolnionym , a  zam ieszkały  je s t
w Czerniow cach.

P . W ó j c i k  i  tow . in te rp e lu ją  W y­
dział k raj. w spraw ie r  ekom ych n ie ­
form alności krakow skiego W ydziału 
R ady pow iatow ej p rzy  licy tacy i cfcierza 
w y m yta  n a  d rodze pow. L iszki-C zer- 
nichów.

P. B o j k o  i tow. in te rp e lu ją  kom i­
sarza  rządow ego w spraw ie wyborów  
gm innych  w Rym anowie.

P. K r a m a r c z y k  i tow. in te rpe  
lu ją  kom isarza rządow ego w spraw ie 
n iew ypłacen ia należy tości nauczycielo­
wi K aszyckiem u w M ikuszow icach za 
g ru n t szkolny za ję ty  pod kolej.

P. B o j k o  i  tow . s taw ia ją  w niosek 
o w ezw anie rządu , b y  zw racał gm i­
nom  k o sz ta  poruczonego zak resu  dzia-

  O ~ u —
w ydzielenie ich z ok ręgu  •%4u pow. 
w Sądow ej W iszni a  p rzydzie len ia  do 
sądu pow. w M ościskach.

Zniesiono praw o do poboru p rzy  
m oście w Szczaw nicy na  d rodze kraj. 
K rośeienko-Szczaw nica dodatkow ej o- 
p ła ty  m ytn iczej.

Spraw ę uchylen ia prawa poboru 
m y ta  p ryw atn eg o  od m ostu  w Topo­
row ie i na rzece R adosław ce odesłano

którym 
wrót do Galicyi składało się lia program tej uroczystości.

ItJSOreui, piootv Tl cr-ł. nu ____
i nietylko wśród ciała profesorskiego ale i dwusto stopniowy mroz. n y u o u jio  
wśród słuchaczy cieszył się zarówno wyso- z takiej zimnej atm osfery na ciepło 
kiem poważaniem jak i miłością. W roku w krótkim  czasie odżywają i ruszają
1885 został referentem spraw szkolnych w się z podwójną żywością właśnie, jak  
namiestnictwie Iwowskiem, ale jeszcze przed gdyby im takie przyjem ne ochłodzę 
objęciem urzędowania, powołał go minister n ie bardzo dobrze robiło.
Gautseh do ministerstwa oświaty na refe- P. Pictet używa do doświadczeń
renta spraw galicyjskich i wyznania żydów* wielkiego pudła, w które się sam n-iwet 
skiego, w randze radcy namiestnictwa. W r. zanurzał, aby dopełnić szeregu swoich
1886 został radcą ministeryalnym, a w r. doświadczeń doświadczeniem, jak  zi- 
1891 szefem sekcyi dla spraw wyznanio- mno działa na organizm  ludzki. I  re- 
wych, jakoteż dla spraw fakultetów pra- zultaty  okazały się faktycznie cieka-
wnyeh i teologicznych. Głos jego w mini- wymi.
■terstwie oświaty był stanowczym, wpływ Owinął się on grubem , ciepłem  fu-

~ .- trem  i zamknął w pudle cały swójna sprawy szkolnictwa wielkim, a dla Ga- wem i ihauinui^ " s r   *.
licyi zrobił bardzo dużo. Po upadku gabi- korpus, tylko głowa wystawała ponad 
netu koalicyjnego ks. Windisehgraetza, zo- wieAiem, a to dla tego, że wdychiwa- 
stał mianowany kierownikiem ministerstwa nie bardzo zimnego pow ietrza je s t

- ’ i—i—s „ l... ------
stał mianowany kierowniKiem ministerstw□ UlO ow* --- w -

rządow i do zała tw ien ia, a to na w nio-| wyznań i oświaty, a gdy w jesieni roku bardzo szkodliwe. Pudlo to  otoczone 
sek p. B arw ińskiego do za ła tw ien ia I zeszłego opuszczał to stanowisko, zyskał było zewsząd mieszaninami, powoau- 
przychylnewo  »u<iarcVis »» cała iacvmi zimno. O toż okazało się, ze az— — O- l ----szczególnie gorące uznanie cesarskie za całą jącymi ZillilUVt w v-  -----

swą działalność. Dr. Rittner nie schodził ze do tem peratury  — 50 stopni futro 
- 1------;-v“ “"oł-TonUoran iirTcJnika. notrafił przeszkadzało prom ieniowaniu wła-Poiecono W ydziałow i k ra j. w y p rą - |8Wił -*• —------  —  ~

ranie p ro jek tu  drogi z Łysej Pola-1 stanowiska austryackiego urzędnika, potrafił przeszkadzało promienio 
^'v •  sobie ziednać uznanie całego duchowieństwa, snego ciepła c ia ła ; P ic te t1 -V ł

Y ychoilżcy galicyjscy. Z Genui do- Dziewczątka działające w obrazach ślicznie 
noszą do Neue fr . Presse: Unegdaj wieczór wyglądają, a w twarzyczkach ch widać u- 
zebrały się tłumy wychodźców galicyjskich pojenie i przejęcie się tą prawdziwa wiara, 
pr zed tutejszym jeneralnym konsulatem au- cechującą czyste i niewinne ich duszyczki, 
stro-węgierskim. Wychodźcy żądali w gwał- Piękny, zastosowany do każdego obrazu 
towny sposób bezpłatnego umieszczenia i u- śpiew chóralny za sceną, podnosi uroczystość 
trzymania aż do odjazdu do Brazylii. Kon- oliwili i czyni prawdziwie poetyczne wraże- 
sul jeneralny Scherzcr poczynił natychmiast nje na widzu. Pomysł do tych „Jasełek", 
u władz miejscowych odpowiednie kroki, o- doskonale nadający się szczególnie w szko- 
świadcząjąc przy tem kategorycznie, że odeśle Jach żeńskich, dał katecheta tej szkoły ks. 
wszystkich wychodźców z powrotem do Ga- Jurkiewicz i dyrektorka p. W. Longchamps. 
licyi, jeżeli ajent emigracyjny Gayotti me Zważywszy, że przedstawienie to kilkakro- 
zobowiąże się pisemnie, że przyjmuje wszy- tnie szczelnie napełniło salę i przyniosło pe- 
stkie koszta. Pogróżka ta wywarła dobry wjeu dochód na obiady dla głodnych dzieci, 
skutek, gdyż ajent ów nie chciał pozbyć się przyklasnąć należy tej pięknej myśli i wyrn- 
korzyści, wynikającej z dostawy towaru serdeczne uznanie tak dyrekeyi szkoły jak
ludzkiego, i zobowiązał się 206 wychodźców ( gronu nauczycielskiemu, 
galicyjskich, którzy się tutaj znajdują, oraz Bankiet. W tych dniach odbędzie sie 
300 innych znajdujących się obecnie: w - staraniem p Lewakowskicgo bankiet na cześć 
dze do Genui, utrzymać na koszt wł s y. włościanina posła Bojki w sali Gwiazdy ft- 

Do B razylii! W czasie dzisiejszego po- ezestaicy płaca po ^  ct_ od 0?obV| a reszt(i 
siedzenia sejmowego zebrała się przed pał - kosztów bankietu poniesie Lewakowski z 
cem sejmowym grupa z szescdzieBtęciu kilki wj agny(,]1 funduszów', 
włeścian z Biłki pod Lwowem. Stali tam .

nie uczuw ał I długie godziny, bezradni, patrząc na gmach . E g za w n ia  k w a .ih k acy ju ę  <
?  w yw odzących z posiedzenia posłów . Na cieli szkół ludowych pospolitych,

* • - ----- 1.9. iść
COW21T110 prOJOli-DU UIAłgA £i awj ovj i  V«
nv  do M orskiego Oka i upow ażniono s0^ie łjw nw  wu»uiv  j . v - . .  ......................go do subweneyonowania taj drogi do ®zemu też dał wyraz Ojciec sw., nadając mu chło u. suadłado70° za-^zapytań ^cz go pragną odpowiadali że jjaacu ivt/xiiioja- - m A i .  jeden z najwyższych orderów papieskich. Kiedy tem peratura spadla ao ty  , za-, zapjiamie, o«b f  8 . * > śiu a0. lutego br. Podania

' ' ' T:--------------------------------- zim na P rzebijać futroJchcą do Brazjlu, ^  t o j u i j  m tntowane, należy wnosić

innych  o zbudowani© m ostn  na

70 proc. ogólnych kosztów . jeden z najwyższych oraerow papiesKiou. ——r : —  - . . .
\\t „■ i , Dr. Rittner nietylko u nas, ale i u Niem- ezęły p rom ien ie  zim na przebij

t p Z n-min J nn«ki WnianTd-wka i c<5w ciesz7 *8słuionyin rozgłosem jako i dostaw ać się do skory, m edjrażniącpetycyę gm in Ł ą c z k ą  W ojaszów ka i uęzony je j jedQak Qazbyt p rzy k r0 . Dopiero
W 1S10- liłoM ---------. .  --------Polska literatura zawdzięcza mu nad- przy  następnem  znaczniejszem  ozię-

ca w ja z ia to w i h ia ju n o m u  “/■% i ^ y c z  j jasny i pod każdym względem wy- b ien iu  w pud le  zaczął eksperym enta-
z oozows lego wy zia u pow. o *?_“ lborny system prawa kościelnego, który i to r w yraźn ie m róz odczuwać Rowno-Ąrnm W l .  r  _s„m;„„Vo * ,ni W l nxttinf e objaw ił Się u m ego silny  głód,/ilU6ŁUV»an.jcgu >. j   r __w eneyą na budow ę drogi Złoczów- j ®ornJ  sysiem y,ana » » u ,u .w , ---- „ „_r,,lAsłann W ydziałow i k ra jo - l 81 PrIeuumaczyli, niemiecka zaś książkę cześnie objaw ił się u niego su n y  giou,-   r,ro.roi„ mn?7.pńskiem. w któ-1 k tó ry  uczony zaspokaja ł zupełn ie , aby

sienie w łasnego ciepła
^  _________________________________________  r - 7 - dla niego w iększą siłę

czania opału dla szkoły  odesłano R a - |8KK̂  “uu,10 ■■  — w doświ adczeni e dalej prowa-
azkolnai kraiow ei, — petycye rz  | w kołach urzędniczych, a także w życiu dzić.i *.«.iom.nło,nom wchitnT i dodatni wziął u- P ic te t u trzym uje , że za pom ocą ta—   i-«aiwionia. TO

E gzam inu  kw alifikacy jna  dla nauezy-
’ ' '  ‘ ’ rozpoczną

‘^  I się przed komisyą egzaminacyjną w Przemy-
natężycie udoku- 
do Dyrekeyi kc-

a pytani czego szukają przea tym gmui/upiu, i
mówili, że proszą o opiekę, o odprowadzenie ®Uyi w Przemyślu, za pośrednictwem' odno- 
ich do Brazylii, gdyż drogi nie znają. Cha- 3D)’ck Fad szkolnych okręgowych, najdalej 
rakterystycznem jednak jest, że z Biłki przy- ! Int ô-n

 ----  "'"nnia TY H V T.jfł-

petycyę gm iny  — , - - . iuiciwb       - I
zw olnienia je j od obow iązku d o s ta r- | gobie dr< D,Uner w wysokim stopniu oporu

nictwa prawniczego.

dzie szkolnej krajow ej, — petycye rz. " V ’. — *k at. parafian Trościańca, pow. B rody, wybitny i dodatni wziął u *    „
o uw olnienie ich od knnknrencyi pa- dział’ Mi8sta P” en,yŚI 3 Gródek wysłały go kiego natężenia organow  traw ien ia  w
rafialnej, odstąp iono  rządowi do mo- do rady, Paóslwa w r- ! 880- gdzie Je za' szeregu ośmiu nawet me piętnastom i-
żliw ego uw zględnienia  ' — petycye sł9Pyw“  aż do rozwiązania anstryackiego nutowych posiedzeń w pow ietrz- -

7 oi,„„ Duhrowa o PSkrlfłmeI3tu w r* 1891. W kwestyach szkol- ziębionem do —110° pozbył się żin-.L—  — Tiarlnmsntflma kowfli niedyspozycyi, na  k tó rą  od

do d. 12. lutego.
byli oni do Lwowa na wezwanie p. dr. n,e-i Telefon między Krakowem a W i 
wakowskiego i on też odesłał ich przed ma wedle pogłosek nadi-lu.dzmiyc.h 
gmach sejmowy — sam jednak tym razem J"''~ 
nie przyszedł już z nimi. Co p. Lewakowski 
zamierza wywołać tym nowym „efektem" —
nie wiadomo.

Powstała równocześnie pogłoska 
P Lewakowski zamierza swoje od tak dawna 
wygłaszane piękne myśli o opiece nad ludem o 
«• o*™ zamienić i osobiście odprowadzić S'

Vv u-

m iasteczka, Ż abna pow. D ąbrow a, o 'ł T>"*łiUvl ”   Ji * 1 * • ą nTTrratri, odstąpiono r z ą d o w i -  ny(th h?1 dr; Bjltner parlamentarną ko w ej niedyspozycyi, 1
 w czame. W r 189o dnia 19 czerwca r«gu  la t cierpiał.

’ ■----- :1— ——i"**-- T«ąoli doświadczeni

sze-

otw arcie ap tek i, _ .
a w końcu petycyę_ gm iny  M ichaJów k., 10”trlym J'nom inację' na kierownika minister-
pow. Jarosław, o wynagrodzenie szkód gtwg 0^wiaty j prowizorycznego ga
z powodu przekopu między Wisznią binetu Łr_ ^ ifclnan8egg.a> a gdy ,  teg0 ą t a - . z o s ^  ---------  -
a banem odstąpiono rządowi do ry- nowiska w dniu 30 września ustąpił i gdy działania, to prawdopodobnie dopro-- 1 » t  mof.rulv leczenia me-

w czyn zamienić 
najbliższą partyę emig

dnia zacząć funkcjonować już w .utyni h;.
O dkryc ie  R lin tgena. Doc t lwowskiej 

Politechniki, p. Franciszek Dobrty ński — jak 
ze Lwowa telegrafują do Fr. idcnblattu — 

że | już w r. 1890 w sprawozd Jach wiedeń­
skiej Akademii umiejętności •••głosił w pm ł—— 

fotografiach rzeczy niewid/ialnych. Profe­
sora Rentgena zawiadomiono o tem telegra-

rantów galicyjskich do licznie.
tej Ameryki, do której drogę tak dobrze zna u o cu o u y  naroc 

r„: drodze wychodźców od wyzy- Rnprechta w W icdn.ui chronić po drodze wychodźców 
sków, a na miejscu postarać się»■» : n„:,. „

O bchody narodow e. W kościele św.
(i. Juicngasse), odbę-

ny m  p o trzebnych  druków
Z porządku  dziennego zabrał głos 

p. S t y ł a  do m otyw ow ania swego 
w niosku o zn iesien ie  lo te ry i liczbo­
w ej, k tó ry  Izb a  odesłała n astęp n ie  do 
kom isyi adm in istracy jnej.

U dzielono n a - l a t  pięć k o n ce s ji ;h> 
pob ieran ia  op ła t m y tn iczyeh  W ydzia­
łow i pow iatow em u w S try ju  na d ro ­
dze S łobódka - Sokołów, W ydziale w i 
pow iatow em u w  D rohobyczu na dro­
dze D rohobycz-B orysław  i W ydziałowi

Sow iatow em u w H usia tyn ie  na drodze 
iusiatyn-P robużna.

N astępnie bez dyskusy i uchw alił 
Sejm  dw ie u staw y  zm  i e n i a j ą c e  
n iek tó re  postanoYvieuia s t a t u t u  m. 
L w o w a ,  m ianow icie:

p ierw szą zm ien iającą okres w y ­
borczy  R ady m iejskiej z trzech le tn ie­
go na  s z e ś c i o l e t n i  z o d n a w i a ­
n i e m  R ady c o  t r z y  l a t a  przez 
w ybór p o ł o w y  je j członków  (p rezy ­
den t i I. w icep rezyden t nie podlegają 
losow aniu) i ustanaw ia jącą  pomoc 
p rezyden tow i w osobie I. w i c e p r e ­
z y d e n t a ,  w ybieranego  n a  la t  6 , 
oraz  ustanow ien ia  d r u g i e g o  w i c e ­
p r e z y d e n t a ,  w ybieranego na la t  3 
do pełn ien ia  obow iązków  dotychcza­
sowego I. w iceprezydenta, k tó ry  to 
d ru g i w icep rezyden t m ianow any m a 
być z g ro n a  u rzędników  m agistrack ich  
i m a o trzym ać ty tu ł  d y rek to ra  m agi­
s tra tu , i

d ru g ą , rozszerzającą kom peteneyę 
R ady m. Lw ow a do n a k ł a d a n i a  
d o d a t k ó w  do podatków  bezpośre­
dn ich  aż do w y s o k o ś c i  307o (do­
tą d  20%)) ew en tualn ie  50%  3 do p o ­
d a t k u  k o n s u m c y j  n e g o  do w y ­
s o k o ś c i  50%  (do tąd  30%)) ew en tu ­
a ln ie  70% , — do p o d w y ż s z e n i a
gm innego  podatku  c z y n s z o w e g o  
z 10 n a  20 c e n t ó w ,  i w reszcie do 
n ak ład an ia  dodatków  podług  rozm ai­
te j s topy  procentow ej w jed n y m  ro ­
dza ju  podatku  bezpośredniego.

Z kolei nastąp iło  spraw ozdanie ko­
m isyi budżetow ej w spraw ie objęcia 
ap tek i p rzy  szp ita lu  pow szechnym  
we Lwow ie w zarząd k ra ju . P rzy  tym  
punkcie p. O k u n i e w s k i  zapy tyw ał 
W ydział k ra jow y, dlaczego — ja k  to 
chodzą pogłosk i po b ru k u  lw ow skim  — 
usun ię to  dotychczasow ych ap tekarzy  
j  dlaczego zniesiono clyżur nocny. —

U A«pu viu. ---
Jeżeli doświadczenia w tym  kierun­

ku dalej się będą prow adziły i jeżeli 
zostaną dokładnie zbadane skutki ich 

0 nowiska w dniu 3U września usiąpn 1 8uj działania, to prawdopodobnie dopro-
Przy  osta tn im  punkcie porządku br‘ Badeni Pr*78zedł do 8tem władzy, pe- wadzą do nowej m etody leczenia nie-

dziennego, a to  spraw ozdaniu komisyi mi“18ter dla GalicJ L w os°- domagań organów trawienia. Być mo-
petycy jne j z petycy i m acistrów  far- bl®. r” zosUme zamianowany. Obej- że, że 110 lub 120 stopni zimna na-

>-* j  — —rai. .m,ye h®13 urz^d P° d™ Bilińskim, który prawi to, co 50 lub 60 stopni spirytu-.- ministrem dla sowego żaru popsuje w żołądku tego
lub owego lubownika ostrych potraw  i

show, a na imrjouu f vo------ o dobre dzie się we środę cl. 22 . stje/nia br o
ich rozkolonizowanie. Daj Boże, aby ta po- 9. rano nabożeństwo żałobne za pole^beli 
głoska się sprawdziła, — przecież raz p. w powstaniu styczniowem r 1863 
Lewakowski, który dotąd tylko.,, mówi, do 
konał by czegoś realnie pożytecznego

chłego załatw ienia.
K arn aw a ło w a so b o ta  onegdajsza od-

nom  ko sz ta  poruczouegu im u  <-OU I r 0 „
łania i dostarczał kancelaryom  gmin- \ ma--yi zajętych dotąd w aptece a sp i-K A  dot#d prowizorycznym 

- 4— 1—„„u nTnt-ĆTi; j tala lwowskiego o w ynagrodzenie|<jaiicyi

M arszalk iem  D ahnacyi zamiamwany
został dr. Kajetan Bułata.

B ratobójstw o i sam ibó jstw o . 7i
sip tem że nie” było żadnego balu. Berna donoszą: Wczoraj wiee.-.orem 19-letni 

znaczała się ,  ̂  ̂ --—-wieczorki Karol Zach, syn emer. dozorcy więzień, od
ojca wziąwszy 5 zł. na sprawunki domowe 

kich klubach#Tańczono bowiem i w Kasynie udał si^do skhpu, _w ̂ którym_ brat .jego ^ 7

Ograniczono się wyłącznie na same Yneczorai au 
z tańcami, które odbyły się niemal we wszyst ojc 

a klubach# Tańczono bowiem i w Kasynie ud
sjskim i w Kole literackiem, a yv ręko- letni, Edward, bvł zatrudniony Wyczeka w
  U u<-nwn.n!vs7Rniach Skale iGwieź- szy aż do chwili zamknięcia sklepu, wyszedł

szkody z powodu u tra ty  służby przez
objęcie tej apteki w zarząd kraiu, za- v:_ołn fmłs _
brał głos najpierw  p. B e r n a d z i k o w -  ^  ^ -  V e S D, u r g - ACO Wic’ ^  ^---------  -  ts k i ,  podnosił pewne nieprawidłowości, ?  i*?  bnr'  cznfi doktorzy zamiast przeróżnych
których przy objęciu t e j  apteki w za- Jako porucznik po ukończeniu.woj- kąpieli i  m iejsc klim atycznych, ordyno-
rząd kraju  dopuścił sie W ydział kra- f J inżynierskiej, wziął udział w w a6 poprostu sześciu, dwunastu, lub
jowy, ,‘ab  np niei-o--,iranie bonkorsa “ l *011 W oficer szuł'jOW>' “ 1 dwndziesttt czterech kąpieli w 100  sto­
l a  obsadzenie w posad m agistrów, u WJ " ' lu Pn i“  h  mrozu. Czy zmiana taka będzi.> bitwach podczas okupacji Bośnii i Herce- przyjem niejszą? Daj Boże nikomu ni

’*— --Al Yester.• w niósł, aby petycyonu jącym  m agt-1 g0winj. próbować i
stro iću ....,, THynerow: , Czajkowskiemu Przeefło dzie9ięć lat był szefem binra
przyznano odszkodow anie. Wniosek kolejoweg0 w 9ztabie jeneralnym. Wysyłany 
ten  jed n ak  me uzyskał w zbie fpo- dla studiów kolejowych do Niemiec, Rosyi, 
parcia. , n» Wschód i do krajów okupowanych, ze-

P otem  zabrał w te j spraw ie _ głos brał bogate doświadczenia> k[óre /pożytko. 
m eznuzony p. 3 k u m e w s k i  i za- waj  do dzjeja 0 wojgkowem kolejnictwie. On
rzuciwszy, iż w ogolę przy  obsadza- b j  autorem elaboratu o budowie i ruchu v  . . .  ... .. R , wTiroinia
m u miejsc w tej aptece kierowano się na kolei Karola Ludwik a potęźnym Bwym l^owe dzieło liberałów -
t y lk o  w z g lę d a m i p ro te k c y i, a m e  s łu -  w iywem prze8żkodził w r. 1891 i kiedy ,wdl'eó “  B* * 7 “  J / f 6lTY
sz n o sc i. nodiał na nowo w n io se k  po- J orzono dyrekcję kolei państwowych, że nie Btotgen*. -  Zastosowanie tegoż)

T o  1  o w o .

W iedeń d 19. stycznia.

(Nowe dzieło liberałów.
Backers»óha». — Wynalazek prof.

szności, podjął na  nowo w niosek po ­
przedni p. B ernadzikow skiego. P . Oku-

i - i   ~ n . . . s T r , ; n T . ł n n e k  \

Wielkie zdarzeni® 1 Liberali różnyc
p JL w-  --------  ^
uiewrskiem u odpow iedział członek Wy- ________j  • 1 1 • rr 1 t • • • wiono w meKiorjcn yuiu oiigucguzwuu -—rr— v
<lzia u -raj. p. l lo  s z a r a ,  zbijając rekcyom kraj0wym ewobodę działania. Na- ctwo tyle nie ma odcieni, co oni) zno-
jego zarzuty . opartej n ie c n a  ^ t a c h ,  lezał on do owych pięciaY cz*onków rady w u wlelkiego dokonali dzieła. ZebraU

"1 ei państwowych, którzy stanowili przy- sporo monety, najęli elegancki lokal na
J x>;uAoi>iairn kanVrin0-. urządzili mnóstwo pokoi do

III lejo ” —
dzielniczych stoYvarzyszeniach Skale . ------- . .
dzie panował wir prawdziwie karnawałowy, z nim razem, a przed samem mieszkaniem 
W tej ostatniej instytucyi odbywała się mia- ojea, wyjął rewolwer i strzelił do brata, n 
nowicie reduta, które od czasu zaniechania następnie do siebie. Obaj padli
reTuTw L ii skarbkoYrskiej cieszą się nie- nieżywi. Z listu znalezionego pi • 
redut w __  „ipndko młodzieży, ale dowiedziano się, ze zabija on brąisruuti «T ----
„wykłem napływem nietylko młodzieży 
i osób starszych płci męskiej

miejscu 
y Karolu 
.1 1 litości,

obawiając się, aby obaj nie ulegli chorobie

zdecentralizowano ich zarządu, a jeno zosta-.
o w niektórych tylko szczegółach dy- odcieni (wiadomo, że żadne stronni- 
•om k 1 .4—  i-na ndciem. co oni) zno

a l t  pog łoskach /Z abrał jeszcze głos p. pań8lwowyclJ) .............
R o m a n o w i  o z ,  w sprawie iormal- b#czn„ rada preZydenta kolei dr. Bilińskiego Bankring, u r z ą d z i l i  mnóstwo po to i ao
nnj. poczem  Izba zgodnie z wnioskiem Ł klórzy w najważniejszych uchwałach u- gry , fumoiry, czytelnię i restaurację ,
kom isyi odesłała omawianą petycyę- ^  brali_ |  gdy wszystko było w porządku, o-
\Yydzialowi kraj. do za ła tw ^em a.^^^  Obeznany jest tedy z paóstwowem cywil- głosili^ św ia tu : „unter den gwnstiy 4en

™mn. m kolejnictwem. W r. 1894 został zamia- Auspicien hut stch gestern der fortschr.t-'  -  7-.lv uO dczytano jeszcze  następujące wmo* j kolejnictwem
ski i in te rp e la c y e . nowany zastępcą «ztfa generalnego sztabu, a

—r -----
tliche Eeformclub constituirt

Dlaczego auspieye są  tak  korzy-1 1—1 Ul„UA«rTr• «•* b —P. C z a r t o r y s k i  i tow. staw iają Jw maju z. r. feldmarazałkiem porucinikiem. - .j ł .  r o ł a n j  na ezele rządu, byl etne, łatw o pojąć. Lokal klubowy, jak
tem, bard'*^ a#.arAnnie urza-

lejowego. | dzony i panowie

A .  U / i f t l u w a j  * - - - - - -  _ «  .  |   m

wniosek w spraw ie zm iany przepisów odkąd hr. Badeni stanął na c*e« .«.■}•*», — , —- - . .  . 04Dr. nnie urza-
o b o w i ą z u j ą c y c h  podczas szerzenia się gen. Guttenberg upatrzony na ministra ko- ju ż  opisałem, bardzo and u “
zarazy bydlęcej 1 Paa0wie ° d» -o— U*UUJ - ----

u „ x w  ̂ ___ ___ Prócz tych wchodzących bezpośrednio do ] będą mogli znowu -  siedzieć wygo-
terpelują kom isarza rządowego, k iedy |R *d7 koronnej, — należy się jeszcze parę
zostanie załatw iony spór między rzą-jsłćw  p. Koerberowi, który obejmuje niezwy- r o  uaiu ubuiuu. . .  _ — __
dem a W ydziałem kraj. w sprawie sta-1 ki# wpływowe i ważne stanowisko pierwsze- przerwa, k tórą w ypełniają m ałe„

”  1 - -------------------Igo gxefa sekcyjnego w ministerstwie spraw lik i“ i  wieczorki tańcujące.
wewnętrznych, piastowane dotychczas przez Onegdaj odbył się bal— „ „piekarskich* — to we W iedniu także

' 1------------------su CT

UC1U Mi 1 » j  ----    _ ---------- ----------
tu tu  wzorowego dla kas oszczędności.

P. P o t o c z e k  i tow. interpelują 
komisarza rządowego, czy wiadomo 
mu, iż nowonabywca dóbr Trzcieniec, 
pow. Nowy Sącz, wyznania mojżeszo- 
wego, dewastuje lasy.

P. S k a ł k o w s k i  i tow. staw iają 
Y^niosek o wezwanie W ydziału kraj , 
aby przyspieszył ukończenie projektu 
regulacyi górnego Dniestru.

Następne posiedzenie ju tro , we wto­
rek, o 10  rano.

i33"* Erba, (jtu&u,, u ,. ,- .
Szef sekcyjny Koerber należy do najwy- stanowi zawód, ba nawet bardzo wy 

bitniejszych urzędników mł.dszej generacji, godny, bo tak i _ B a c k e rm eis te rsso h n u 
Przesłużył 22 lat w ministerstwie handlu, nic nie robi, tylko się rozw ija i ro- 
zanim go powołano do kierownictwa dyre- śnie.
kcyą kolei państwowych. Na tem stanowi- Sprawozdawca balowy skonstato
sku, a i w poprzedniej działalności dał do- wał, że panowie synowie piekarscy 
wody wielkiego talentu organizatorskiego, bardzo dobrze w yglądali, że ich było 
Obecnie przeniesiony do ministerstwa spraw dużo i dobrze się bawili. N o ! chwała 
wewnętrznych obejmuje departament prezy- Boga, bo św iat był ju ż  bardzo o nich 
dyalny, jako pierwszy szef sekcyjny, przy- niespokojny.
czem otrzymał od cesarza tytuł tajneg* O w ynalazkurprof. Róntgena wie
radcy. ■ '  ’ ‘ 1 ' - — /--«vlałem dług:

Nakoniec br. E r b .  A lUOOilUU«l VJ> »• | w. ,
stag spoczynku ps przeszło 40-letnisj, sła. | W ynalazek genialny

wynalaztcui proi 
i cis dokładnie, wszak czytałem długi

Przechodzi on w | a rtyku ł o tem  w Gazecie Narodowej.—  bez gadania.

lólt) Sta TSZJUU __Samobójstwo. Wczoraj o 6  popołudniu epiUptycznej, na którą cierpiała zma ta matka 
odebrał sobie życie przez powieszenie kupiec Sam obójstwo. Z Kijowa pisn ■ d 
Mozes Jakób Lew, we Yvłasnym sklepie przy ^  1)111 obopodal stacyi Winnica kolei no - 
ul. Boimów 1. 9. Wysłany na miejsce wy- łudniowo zachodnich, kopiec wariza-Aski Kia-
padku komisarz policyi p. Łysakowski, zba- ' ‘
dał, że powodem samobójstwa była rozpacz, 
skutkiem popadnięcia wr niewypłacalność. Ja ­
kób Lew pozostawił żonę i 5 dzieci.

M ili lo k a  o ro w ie . Michał Demus, za­
mieszkały przy ulicy Kościuszki pod l. 28 
odnajmował „kontem" mieszkanie zarobni- 
com Annie Duziakowej i Katarzynie Korde- 
sowej. W7czoraj w południe obie, wyprowa­
dzając się, skradły przy tej sposobności De- 
musowej 8  sznurków korali, naczynie ku 
chenne i inne drobiazgi, wartości kilku zł.
Skradzione przedmioty i kwotę 5 zł. 72 ct., 
uzyskaną ze sprzedaży korali, znalazła na­
stępnie policja u Kordesowej, a co najgłó­
wniejsza, że ta zeznała znowu, iż Duzia- 
kowa chciała w ubiegłym tygodniu rzucić 
swe 5 -miesięczne dziecko do studni, by się 
pozbyć kłopotu. Demusowa z Kordesową 
przychwyciły ją  przy studni i dziecko ode­
brały.

R abunek. Filomena Cinman, zamiesz 
kała na ul. Serbskiej wysłała do banku kre­
dytowego swoje dwie małe córeczki, aby wy­
kupiły zastawiony za 12 zł, złoty perścio- 
nek z rubinami. Dzi ci wykupiły pierścio­
nek a gdy wchodziły z bramy banku, 
stojący tam jakiś mężczyzna przystąpiwszy 
do nich, rzekł: „Pokażcie nó dzieci pierścio­
nek czy ten sam bo czasami i kasyer jest 
złodziejem". Dzieciaki pokazały pierścionek 

nieznajomy wyrwawszy im go z reki, 
zbiegł.

Nagła śm ierć  czy m atkobójstw o.
Wczoraj popołudniu zgłosił się w dyrekeyi 
policyi Mat337 cy Karpiński, zamieszkały na 

Jałowcu" za rogatką Łyczakowską z do­
niesieniem, że wczoraj wieczorem zmarła 
jego 72 lat licząca żona, Maryanna, sku­
tkiem uderzenia otrzymanego od zamieszka­
łego w tym samym domu syna, jego Jana
Karpińskiego.

Wysłany na miejsce komisarz policyi p

ezko, liczący lat 40, jadąc w wagonie I. Łl. 
pociągu kuryerskiego, otruł się morfiną. 
Klaczkę leżącego bez zmysłów znalazł kon­
duktor rewidujący bilety, dopiero p d O desą. 
Odwieziono go do szpitala ewangelickiego 
w Odesie, gdzie nazajutrz życie zakończył. 
Odeśle. List. donosi, iż przyczyną moboj- ■ 
stwa były straty pieniężne. Od osób, dobrze 
znających nieboszczyka powzięto wiadomość, 
iż posiadał dwa wielkie składy bielizny go­
towej w Moskwie i Warszawie i był czło­
wiekiem zamożnym. Mieszkał stale \v Mo­
skwie i tam ożenił się z krewną zaum nogo 
kupmi M Szereszewskiego. Przy zm.-..ł.vni
znul>  .....  d -vb- fotografie, jego i żony. przed
/au a--li' 111 s-.uudiójczyni Klaczko odwiedził 
s \y>  iiiiizuine miasto Romny. Morfinę kupił 
w KJooie.  Opowiadają, iż Klaczko stracił 
w •stalnn-li czasach 460 tysięcy rs.

K a ta s tro fa  w te a tr z e  zaszła w Bal­
timore. W jedoym z najstarszych teatrów 
miasta miano dawać operę, do której truś i 
autor zaczerpnął z historyi żydowskiej i któ­
ra od dwóch miesięcy ściągała tłumy do 
teatru. Tego wieczora również znajdowało •■■■; 
około 30i)0 osób, przeważnie żydów pol­
skich, w sali. w której jest miejsce tylko na 
2500 osób. Krótko przed poduieshniem kur­
tyny, woźny teatralny zapalał lumpy gazo­
we przy scenie i nagle z jednej z nich bu­
chnął wysoko płomień, co widząc ktoś z pu­
bliczności krzyknął „gore!" i wywołol stra­
szliwą panikę.

Wszyscy rzucili się ku wyjściu, — fala 
ludzi z dwóch stron napływała na wąskie 
schody i walczyła o przejście. Jedni trato­
wali niemiłosiernie drugich, rozległy się 
krzyki i ję k i; hałas ten zgromadził tłumy 
przed teatrem, które usiłowały dostać się do 
wnętrza i powiększały popłoch. Ofiarą kata­
strofy padło 24 osób — kobiety, mężczyźi.i 
i dzieci — które poniosły śmierć w tłoku, 
liczba ciężko rannych zaś jest znacznie wię­
ksza. |  j.



G A EET1 NAR0BGW A z W torku d s ia  21 S tyezaia 1896 N r. 21. S
K s ią ż ę  O r l e a n u ,  który podczas prze­

jażdżki kuuiiij w Turynie, upadł wraz z ko­
niem i pr /y  tej sposobności stłukł sobie ło ­
patkę, oraz złamał kostkę w prawej nodze, 
ma się slosunkowo dobrze. Przebieg słabości 
jes t  norm;-lny. ,

K a r o l  T o m a s z  I T o ą u e t  um arł w so 
bo tę w Paryżu. Nie g ra ł  on w polityce fran­
cuskiej roli pierwszej nigdy, ale niemal do 
śmićrói miał w niej udział wybitny. Był on 
radykalistą tego kroju, jakieh zrodził lok 
czterdziestyó§my.d w koli swoich zwolenni­
ków zażywał wielkiej popularności dla w id- 
lciej pewności siebie, dla swady oratorskiej 
i dla gładkiego obejścia. Jako młody adwo­
kat i dziennikarz odznaczył się zaraz w po­
czątku--h ety napoleońskiej występami w pro­
cesach politycznych i namiętnymi artykułami 
dziennikarskimi.

W  owych czasach należał do gorących 
przyjsemł Polski, $y'mpatyą tą tak głęboko 
był przejęty, że w r. 1867, gdy Aleksander 
ł l l  podczas pobytu w P n n ż u  zwiedzał pa­
łac sprawiedliwości, Flocput powitał wcho­
dzącego cara okrzykiem : Vive la Fologne 
Mons ru r!

W r. 1S71 powołany, został przez de­
partament Sekwany do zgromadzenia naro­
dowego, gdzie gwałtownie występował prze 
ciw preliminarzom pokojowym. W rezultacie 
złożył mandat, oskarżany o sympatyzowanie 
z komuną. Oskarżenia te musiały zawierać 
nieco prawdy, władze bowiem aresztowały 
go w Biarritz i trzymały w więzieniu do li- 
pc.ii 1871. Głos wyborców powołał go w 
tymże roku do rady miejskiej paryskiej, a 
w. 18 7 6  do’ jej przewodnictwa. W tym też 
roku wyszedł zwycięsko z wyborów' do soj 
natu. Odtąd We wszystkich ważnych zdarze­
niach lat następnych brał-.czynny udział. W 
r. I 883 wystąpił ze znanym wnioskiem o 
wydalenie pretendentów', zajął się kw'estyą 
kandydatów robotniczych i gwałtownie gro­
mił politykę kolonialną J .  Ferrego. Izba po­
selska wybrała go swym przewodniczącym 
w r. 1885. W r. 1888 powołany został do 
ntwoi /o iiia gabinetu radykalnego, w którym 
..objął tekę spr. wewn. Najważniejszą zasłu­
g ą  tego minisceryum była zacięta, a w re­
zultacie zwycięska walka z Boulangerem. 
W lutym 1889 gabinet Floąfleta upadł, roz­
biwszy się o kwostyą rewizyi. Skandal pa- 
namski rzucił niestety plamo i na nazwisko 
Fioąueia. Umarł po krótkiej chorobie.

Nowa b az y lik a  w Je ro z o lim ie . Bi­
skup Appodia dokonał w' Jerozolimie puświę- 
cenia kamienia węgielnego przy robota- nad 
odbudową bazyliki, którą cesarzowa Eudó- 
k«ya (zmarła r. 4U.0 w Jeruzalem) kazała 
Wznieść na miejscu' ukamienowania św. Szcze­
p a n a  Dominikanie francuscy pozyskali to 
miejsce już pi-z-d dziesięciu laty i dzięki 
prowadzonym gorliwie wykopaliskom, natra­
fili na cale fundamenta starej bazyliki. Zna­
leziono też mnóstwo dzieł sztuki, kolumn, 
.mozn.jek i napisów, które nie pozostawiają 
najmniejszej wątpliwości co do pochodzenia 
i charakteru tej budowli Newa bazylika bę­
dzie wice mogła być zbudowaną zupełnie 
w- kształcie starej, na-odkrytych a dosko­
nale zachowanych fundamentach.

Z ł o d z i e j  k l e j n o t ó w .  P rz 'd  sądem 
w W estminsterze toezy-la się świeżo sprawa 
Norwegczyka, Adolfa Liećk. którego specja l­
nością było okradanie młodych kobiet i  
klejnotów. Poczynał on sobie nader zręcznie, 
uh iłLcaćh Londynu zaczepiał damy, k t ó u  
mu s -e w y d a ja ły  przystępnemi, wchodził 
z ili • iii i w rozmowę, w której toku czynił 
im świetne propozycje, wyłudzając koszto­
wności. Fortel takt- .udawał mu się zawsze. 
Kasjer' w Union Bank w Cha ring - Cross, 
zeznaj'*; że instytucyi tej w ciągu ubiegłego 
roku przedstawiono do wypłaty 20 podro­
bionych czeków z podpisem „W ilton '.  Czeki 
przedstawiały przeważnie kobiety, a dowody 
te pisane były wszystkie jednem pismem. 
K asjer  Bullmirf Branch w  Londynie i South 
Vv\-steru banku zeznał, że klientka owego 
banku nirs Gardtner, między 1894 a 95 r. 
zawiadomiła o zgubieniu książeczki z 25 
czekami, z zastrzeżeniem, żeby bank nie 
wypłacał mogącym się pojawić okazicielom.

.Po pewnym czasie czeki to z podpisem- 
„ Wilton" przedstawione zostały przez mło­
de damy. Występują' one w liczbie świad­
ków, j!-st ich ogółem dziesięć. Mrs. Dunkan, 
dwudzitsto-pareletnia osoba, opowiada, iż 
podsa-lny zaczepił ją  na ulicy, nazajutrz zło­
żył jej wizytę, (-powiadał, że się ze swą ko­
chanką pokłócił i pragnie wejść w nowe 
stosunki miłosne; . mówił, że ma wielkie 

i znaczenie na giełdzie i podawał się. za 
' członka rodziny arystokratycznej; . na tej 

wizycie, podpisał czek na 25 funtów stor- 
lingów‘, a spostrzegłszy u niej broszę i bran­

so le tę  z brylantami, wziął je pod pozorem 
.iż każe wprawić piękniejsze i większe i r.r. 
j zajutrz przyniesie, lecz się dnia tego wcale 

nie pokazał, a gdy przedstawiła '■ czek' ban­
kowi. okazało się,-że był fałszowanym. liniej 
znowu damie przedstawił się jako hrabio 
Wilton; pod takim-samym pretekstem wyłu- 

.jłgił.-u niej bransoletę: i kolczyki zgjszmara- 
giiąmi i z os taw i ł  j.-j czek na 4 (> fnt. stór., 
który także ^ a z a ł .  się, fałszowanym, 

r j  W -zwykły sobie sposób, na ulicy, za­
dki tr»,gnął znajomość z młodą wdową,-przy­
była z li-dyj; odwiedziwszy ją  tegoż dnia w 
-hotelu, prosił, aby mu przedstawiła spts po­
trzebnej garderoby, w którą j ą  miał zaopa- 
.triyć. Zabrał -przytern branzoletę z pirłami 
czle]V pierścionki", wachlarz z piór strusich 
uprawty -ttr perłową mąsę. obiecując, że k a ­
że to yszjstko wysadzić' brylantami i przy- 

Jtdesie za dui-»\i.rę. Naturalnie wdowa już 
nie zobaczyła swoich niejfił*#)!?-.-

Konfiskata kinezy. 7. Berlina' pTś7!ę-'.
^ ira w a  sportsineua amerykańskiego Kueebsa 
ĵ pjB przerwie, kilkomiesięcznej, spowodowanej 
koniecznością' sprowadzenia ha wniosak Kne 
bsa świadków z Ameryki, wniesiona pono­
wnie przed trybunałem izby karnej, skoń­
czyła się wczoraj wyrokiem, skazującym pod 

-sądnego na dziewięć miesięcy, więzienia, na 
utratę jgiirjf .honorowych przez lat 2, na 
-grzywny w wysokości 1O0O marek i na ko 

procesu. Knebs zjawił się swojego czasu 
ftń tofaćh wyścigowych niemieckich z kla- 
ćzą,‘Iftórą^przedlttawfł-'jako „Lady Knebs", 
która dotąd w wyścigach żadnych nie brała 
udziału. Ponieważ jednak niebawem podnio­
sły się głosy oświadczające, że owa klacz 

.jest słynną klaczą .„Bethel", która na pla­
cach wyścigowych amerykańskich i angiel­
skich kilkakrotnie pierwsze brała nagrody, 
przeto zabroniono koniowi biegać na torach

niemieckich, a właścicielowi wytoczono pro­
ces o oszustwo. Prowadzenie sprawy dla 
trybunału było niezmiernie utrudnione oko­
licznością, że świadków należało sprowadzać 
aż z Ameryki, a podsądny stanowczo prze­
czył, jakoby „Lady Knebs“ była klaczą 
,,Bethel“. Na wniosek Knebsa sprowadzeni 
z Ameryki świadkowie oświadczyli pod przy­
sięga przed trybunałem, że „Lady Knebs“ 
nie jest klaczą „Betlielu, trybunał jednak na 
mocy listu znalezionego przy rewizyi w mie­
szkaniu Knebsa doszedł do przeświadczenia, 
że „Bethel11 jest istotnie „Ludy Knebs“, że 
zatem podsądny jest winny zamierzonego o- 
szustwa. Wyrok jest tein dotkliwszy dla pod- 
sądnego, że trybunał kazał klacz... skonfi­
skować.

I le  w ódki w ypija  Ilosya. W gaze­
cie Wracz dr. Grigorjuw podał bardzo cie- 
kaw:e cyfry, dotyczące ilości wódki, jaką 
wypija Rosya europejska z Królestwem Poł- 
skiem włącznie. Najwięcej wypijają guber­
nie stołeczne, w których na głowę dorosłe­
go mieszkańca (20—00 lat) obojej płci wy­
pada 2 60 wiadra 1O0 wyskoku czyli 6,50 
wódki 40. W Królestwie cyfry te wynoszą 
0,78 wyskoku, 1,95 w. wódki. Najwięcej 
wypijają gubernie wschodnie i północne; 
w ostatnich wypada na głowę 0,57— 1,42. 
Cyfry te dotyczą roku 189$ W ciągu dzie­
sięciolecia od r. 1883 nastąpiło zmniejsze­
nie się ich dość znaczne (w stołecznych w r. 
1883 wódki 8,80 w., w Królcstwio 3.32). 
Obliczając wartość wypitej wódki po 10 rs. 
za wiadro, otrzymamy ogromne cyfry: 562 
miliony rs. w całej Rosji, w tern 40 milio­
nów rs. w Królestwie.

W ielka redu ta . Panowie, pragnący 
wziąć udział w zapowiedzianym na reducie 
dnia 1. lutego br. pochodzie „Stu dyabłów", 
zechcą sie zgłaszać w dniach; 21., 22., 23., 
24. bm. między godziną 3—4 popołudniu 
do kasy teatralnej, gdzie u jednego z człon­
ków komitetu zasięgnąć moga bliższych w 
tej sprawie informacji. Dyskrecja zape­
wniona.

B al prasy . Biuro komietetu balu pra­
sy otwarte będzie dla publiczności w hotelu 
Europejskim, począwszy od środy, dnia 21, 
bm. w godzinach od 1 2 . w południe do 6. 
wieczorem.

Zarząd oddzia łu  K olarzy Sokoła
lwowskiego uwiadamia, iż. od lutego odby­
wać się będą w sali Sokoła — zawsze od 
8 — 9 wieczór, we wtorek i czwartek lekcye 
jazdy na kole (bicyklu) dla nowicjuszów, — 
zaś w każdą sobotę ćwiczenia członków u- 
miejących już jeździć.

To w. Ł yżw iarskie uprasza wszystkie 
osoby z kartami sezonowenti, by przy wstę­
pie na tor zawsze kartami temi wykazywać 
sie zechciały, niemożliw-m bowiem inaczej 
jest utrzymanie kontroli.

Tow. praw nicze lwowskie odbędzie 
walne zgromadzenie w niedzielę 26- stycznia 
bm. o godz. 6. wieczór w lokaluościach To­
warzystwa ulica Karola Ludwika 3, II. 
piątro).

Bar x. za.
Od Jhi. księdza Arcybiskupa Issakowicza 

otrzymujemy następujące pismo :
Wiadomo już zapewne od dawna z dzien­

ników krajowych,' że skromny dar honorowy 
od narodu, który mi wręczono, za który też 
wszystkim, co sie nań składali, z głębi ser­
ca dziękuję, postanowiłem w całości zwrócić 
niejako narodowi, ofiarowując go na dobroczyn­
ne cele. Wiadomo także, że z daru tego 
przesłałem ochronce chłopców w Stanisławo­
wie, którą przez kilkanaście lat zarządzałem, 
będąc tam proboszczem, 500 zł. na fundusz 
wieczysty, cala zaś resztę około 2 300 zł. 
wynoszącą, przeznaczyłem na utworzenie o- 
chronki pod zarządem Sióstr Służebniczek 
w Łyśeu, rodzinnem miasteczku mojern, gdzie 
też zakupiłem na ten cel dom. w którym 
się urodziłem, a podrestaurowawszy go co­
kolwiek, już dnia 8. grudnia 1895 po uro- 
czystem poświęceniu przez miejscowego pro­
boszcza i okolicznych księży, wprowadziłem 
doi) te wierne służebnice Boże, których 
głowiłem zadaniem opiekować się, pobożnie 
wychowywać i do pracy poczciwej i wytrwa­
łej wdrażać i przyzwyczajać dzieci najbie­
dniejszych rodziców, lub całkowicie opuszczo­
ne i zaniedbane sieroty; ratować także i 
pielęgnować znędzonych i chorych biednego 
ludu naszego.

A chuć te Siostry zakonne wyszłe po 
większej części z prostego ludn naszego, 
bardzo na mułem przestają, nie żądając ża 
dnj-ch wygód dla siebie, to jednakowoż do 
utrzymania i wyżywienia choć kilku sióstr, 
do żywienia i kształcenia bieduych dziatek 
nie mało potrzeba. Skromny mój dar hono­
rowy nie wystarczy z wszelką pewnością, a 
skromniejsza jeszcze osobista pomoc obiecana 
siostrom nie zaradzi wszystkim potrzebom 
zakładu tego.

Hr. Włodzimierzowic Dzieduszyccy, do-' 
wiedziauszy sie o tej przezeńinie utworzonej 
ochronce Sióstr Służebniczek w Łyścu, w 
domku moim rodzinnym, sami nie proszeni 
i nie wzywani przezemnie, raczyli królew­
skim iście darom przyjść mi łaskawie w po­
moc, ofiarując od siebie na cele tej ochronki 
1000 zł.

A choó. wiem i przekonany jestem, że 
podając ten ich czyn szlachetny do publi­
cznej wiadomości i składając im wobec ca­
łego narodu najczulsze i najkorniejsze zań 
dzięki, obrażam znaną ich powszechnie i 
wysoko cenioną skromność i pokorę, bo ża­
gli ci dobrodzieje kraju i narodu naszego, 
rzaćtyia się Duchem Bożym, nie pragną i 
nie s*ukV4 fthlnby i oklasków za swe do­
bre u c z y n k i ;  jednakowoż w nadziei, że 
mi to racza przebaczyć, pozwoliłem sobie 
na ten jawny w<Iow wdzięcznego serca me­
go tylko dla tego b.T podając ten czyn tak 
szlachetny do powszechnej wiadomości, po­
budzić i zachęcić moż“ ty™ przy­
kładem i innych, tu1!/^  również zacnych i 
szlachetnych miłośnikówśe^ohrodziejów iu- 
du, do przyjścia mi w pomoc**\?*dl r̂waleI1iu 
bytu tego dzieła zbożnego, które un*u,^B°

Z  c a . 2 3 . i e i -
(Ur/wek z pamiętnika zostawionego w hotelu)

Dnia 18. stycznia. Sobota.
„Załatwiłem ju ż  sprawunki, kupi­

łem żonie kapelusz z karaw aniarskie- 
mi piórami (taka moda), dzieciom trze­
wiki, a sobie futerko do gospodarstwa, 
potem poszedłem do Szkowrona na 
śniadanie a następnie trochę ro ze j­
rzeć się po Lwowie.

Mój Boże, co się z tej m ieściny 
zrobiło! Taż to, panie dobrodzieju, z 
tym i tramwajami, passażami, elekry- 
kami, wygląda prawie ja k  Wiedeń. Na 
halickiem prawdziwe tu rk i sprzedają 
m akagigi a tyrolczyki „maroni aro- 
stiti “.

Znajomy adwokat powiedział mi 
że są jeszcze we Lwowie takie nad­
zwyczajności, k tórych na mieście się 
nie obaczy, ot na przyrzykład, że je s t 
już  konsulat rosyjski a lada dzień bę­
dzie jeszcze niemiecki i rumuński.

Na co to potrzebne pytam ? Nie 
bądź tak i ciekawy ja k  dr. Weigel co 
się ciągle dopytuje o kontrak t z fun- 
dacyą skarbkowską, odpowiada mece­
nas, tak  trzeba do polityki i basta.

Jak  im tego trzeba do polityki, to 
mnie trzeba pieniędzy pomyślałem so­
bie i pojechałem do kupca Judki, by 
wziąć zaliczkę na zboże, co się jeszcze 
nie urodziło. Operacya ta  poprawiła 
mi humor nadzwyczajnie, ale nie wiem 
jak ie  licho skorciło mnie pójść na u- 
roczystośó Jordana by zobaczyć czer 
woną kar“tę z kardynałem  i białego 
konia z kanonikiem.

Takiej parady od kiedy żyją j e ­
szcze nie widziałem i takem  się zaga­
pił, otworzywszy gębą na wszystkie 
zastaw k1, że nim minęło piąć m inut, 
wyciągnęli mi drapichrusty sakiewką 
z piątką i ozterenm koronami. Za­
liczką od Judk i powiesiłem w torebce 
na piersiach.

A co, czy nie wielkie miasto, na­
wet londyńscy _pick-pockety“ mogą 
isć w kąt przed lwowskimi Papako- 
stami i Afendakisami, — sprytne ju ­
chy, nie ma co mówić.

Ze zgryzoty sznurkiem  udałem  sią 
na obiad do „Europy", a palnąwszy 
gorzały, kazałem podać gazety, by po­
patrzeć , co w  te a trz e , d o  cośby trza  
zrobić z wieczorem.

Jest w czem w ybierać: w Czytelni 
dla kobiet o d c z y t, w Towarzystwie 
strzeleckiem bal, w Kasynie miejskiem 
wieczorek z tańcam i, w „Gwieździe" 
maskarada, w teatrze hr. Skarbka „Ca- 
valeria rusticana". Wybrałem teatr, bo 
to dla prowincyi rarytas, a nie mająo 
po obiedzie nic lepszego do roboty, 
udałem sią z w izytą do znajomych. 
Gadało sią to o tern, to o owem, aż 
patrzą : gospodyni ( światowa dam a) 
wynosi całą paczką biletów i coś czte­
ry pakuje mi w łapą par force. Były 
to bilety na rozm aite bale, z rozmai- 
temi celami hum anitarnem i, dobro­
czynnemu słowem na w szystkich ubo­
gich na cztery mile dokoła Lwowa.

Co ja  z tern zrobią, powiadam. 
Gospodarz (lite rat całą gębą) nic mi 
na to nie odpowiedział, tylko pokanał 
mi wierszyk jakiegoś poety, który mi 
sią tak podobał, że zaraz go na m iej­
scu przepisałem  dla dz iec i: „Spieszył 
na bal ubogich, jak iś  panicz modny, 
zastąpił mu żebraczek i nagi i g ło­
dny, — nie przykrz sią rzecze panicz, 
widzą żeś w potrzebie i dla tego też 
idą... tańcować dla ciebie". Ha kiedy 
tak, to biorą moją Teklusią i przy­
jeżdżam  na resztą karnaw ału do Lwowa. 
Jak  miłosierdzie, to miłosierdzie.

R . I .

Głosy publiczności.
Kubryka płatna po 60 ot. ta  w iersi drobnym 

drukiem)

Wspierajmy codzień przem ysł kra
jo w y ! Niniejszem ogłaszamy publicznie, ie 
wkrótce otwieramy: „Pierwszy chrześcijański 
Dom handlowo-komisowy" w celu większego 
zbytu tak w kraju, jakoteż i za granicą 
wszelkiej naszej krajowej produkcyi. W tym 
celu zapraszamy wszystkich obywateli w 
kraju, kto zgadza się z przekonaniem, że 
potęga kraju w sile jego przemysłu i han­
dlu jest, wreszcie wszystkich czytających tę 
naszą odezwę, by o ile tylko kto zna czło­
wieka pracy, a niemającego możności do­
brego zbytu własnego wyrobu, by go nam 
polecił, lub też wskazał mu drogę do kogo 
ma się udać — a szczególnie prosimy: pp. 
fabrykantów, producentów i małych przemy­
słowców, by raczyli spiesznie na następujące 
pytania odpowiedzieć: I. W jakiej gałęzi 
przemysłu pracuje; II. Od jak dawna prze­
mysł prowadzi ; III. Jaką ilość gotowego towa­
ru na składzie posiada. IY. Czy może próby 
(wzorki) dostarczyć. Wzorki te pozostaną 
własnośeią nadawcy, z których pewna część 
będzie użytą na mającą sią urządzić stałą 
wystawę „wzorów" przemysłu krajowego w 
Krakowie. Y. Czy może się obowiązać 
mniejszych lub większych regularnych da- 
staw. VI. Cena tychże i jaki °/# opustu za 
pośrednictwo oferuje. Cel i zadanie domn 
komisowego jest i będzia „Powoli wyrugo- 
wywaó z kraju cudzoziemczyznę11. Dom ten 
wysyłać będzie stale pięciu podróżujących. 
Listy adresować prosimy : Pierwszy abrześci- 
jański dom handlowo-komisowy Lipiński, 
Kielanowski i Spółka, właściciele chrześci­
jańskiego taniego bazaru, w Krakowie, ul. 
Szewska nr. 16. Adrea telegraficzny: „Po­
tęga" Kraków.

T ow arzystw o pow roźnlcze w Ra­
dymnie poleca wszelkie wyroby po- 

wroźmczo x sioci&rskid
gn niezawodnie dle biednego ludu nasz(^8- ^C ennik i na żądanie g ratis  i franko.
najlepsze wyda owoce.

t  Issakoteicg, arcybiskup.

Sztuki piękne.
T o a .t r .

(„Szczęście w zakątku" sztuka Sudermanna).
Baron Rócknitz, typ junkra  o żela­

znych muszkułach, hałaśliwy i goniący 
za przyjem nostkam i Don Juan wiejski, 
poznaje przyjaciółką swej żony, E l­
żbietą, biedną szlachecką sieiotą, która 
nie mając własnego schroniska, mie­
szka jako  gość przez dwa lata w do­
brach Rócknitza. Pomiędzy nimi roz­
wija sią cicha, tajona skłonność, obo­
pólne pożądanie; nie przychodzi j e ­
dnak do wyznania, gdyż jedno i d ra  
gie wie, że w chwili wynurzenia na­
stąpiłaby katastrofa. Elżbiecie zdaje 
sią. że nie ma dla niej innego punktu 
wyjścia, jak  uciec. A że właśnie nau­
czyciel Wiedemann, dawny mentor ba­
rona, stara  sią o je j ręką, więc przy j­
muje jego oświadczyny. I odchodzi 
z nim do małego miasteczka, cichego 
zakątka, gdzie swemu mężowi i swo­
im dzieciom przynosi szczęście — ciche, 
skromne, spokojem opromienione szczę­
ście. Trwa ono ju ż  trzy  lata, gdy roz 
poczyna sią sztuka Sudermanna.

W iedemanu nosi ją  poprostu na 
rękach i z bojaźnią spogląda w ogrom 
swego szczęścia, w które uwierzyć mu 
trudno, tak czuje sią niegodnym tego 
skarbu, jak i znalazł w żonie. Elżbieta 
poświęciła sią zupełnie swemu nowe­
mu zadaniu, jako  gospodyni domu. 
Ale w je j sercu drzemie pod popio­
łem dawna miłość. I  wreszcie p rzy­
chodzi złe. Zjawia sią Rócknitz i ci 
oboje, k tórzy tak  długo milczeli, wy­
znają sobie szczęście i nieszczęście 
swych serc i z okrzykiem uwolnionej 
nakonieo namiętności rzuca sią Elżbie­
ta  w ramiona Rócknitza. Pragnie on 
ją  teraz zatrzymać, ona musi być jego. 
Elżbieta czuje, że popadła w jego 
wiązy i że nie ma ju ż  dla niej ocale­
nia. I zupełnie świadoma tego, co 
uczyniła, wybiera ostatni ratunek 
wszystkich zrozpaczonych — śmierć. 
W drodze do rzeki zastępuje jednak  
je j drogą mąż. Zna on jej zamiar, 
chociaż przyczyny jego zaledwie prze­
czuwa. 1  w godzinie wyznania zwy­
cięża mąż cień przeszłości, godzi żo­
ną z teraźniejszością i wyrównuje jej 
ciężką drogą w przyszłość. Pozosta­
nie ona z mążem i będą razem próbo­
wali odnaleśó „szczęście w zakątku". 
Swoje tęsknoty, swoje pragnienia, na­
wet swoją młodość będzie wprawdzie 
m usiała pogrzebać, ale na grobie tym 
zakw itnąć będą mogły kw iaty, kw iaty 
mąki, które chociaż baz woni, mogą 
być piękne i ciche.

Sudermann w tej sztuce poruszył 
znowu swój ulubiony temat. I znowu 
stoją naprzeciw siebie dwa św ia ty : 
św iat wielki, pełen żądz i blasków, 
z którego Elżbieta pochodzi i do k tó ­
rego ciągnie ją  cała je j natura i cichy 
zakątek małżeńskiego pożycia. Poja­
wienie sią barona je s t powrotem da­
wnych potęg, przed ktoremi, jak  sią 
je j zdawało, uciekła, a które przecież 
ustawicznie m ają ją  w swej mocy. 
Z burzliwego oceanu namiętności schro­
niła sią na samotną wysepką, ale fale 
biją coraz to silniej do jej zakątka i 
pragną ją  porwać napowrót w swój 
wir. Tylko Sudermann, poeta sprze­
czności, taki konflikt mógł wymyślać. 
Nie umiał go jednak  rozwiązać. O ile 
po mistrzowsku akcya je s t rozpoozęta, 
osoby sztuki przedstawione wyraźnie, 
walka w duszy Elżbiety odmalowana 
jasno, o tyle zakończeniu można wiele 
zarzucić.

Konflkt nie wyrównuje sią, ale zo­
staje przełamanym. Czy rzeczywiście 
zakw itnie na nowo szczęście w zakąt­
ku? Raczej rozpocznie sią dram at n o ­
wy Bo czyż może zapomnieć mąż o 
wyznaniu Elżbiety ? W prawdzie jej 
wina trw ała tylko chwilką, tak krótką 
jak  pocałunek. Ale ten pocałunek ma 
symboliczne znaczenie. ' Wszystko je  
dno, czy sercem czy ustami, dość że 
Elżbieta przez chwilą należała do 
Rócknitza — a chwili takiej mąż nie 
zapomni. I  ona także o niej nie za­
pomni. Poprzód tęsknota jej mogła sią 
zdusić pod popiołem — pamięć jednak 
tej chwili stanie sią popiołem, który 
zdusi całe jej szczęście.

I cóż czyni ten mąż, aby winnej 
przebaczyć ? Dziwnym motywem po­
sługuje sią tu  Sudermann. Ow skro­
mny nauczyciel, gdy starał sią o ręką 
Elżbiety, był przekonanym, że padła 
ona ofiarą w „swoim świecie", że w jej 
przeszłości je s t  ciemna plama. Jego 
miłość nie pozwalała mu jednak  o to 
pytać. A teraz, gdy zna całą prawdą, 
przebacza je j ten jedyny pocałunek, 
ponieważ... w stydzi sią , iż dawniej 
niesłusznie ją  podejrzywał. Czyż je ­
dnak pocałunek, który Elżbieta jako 
żona złożyła na ustach P.ócknitza, nie 
je s t wobec męża większym grzechem, 
aniżeli ów podejrzywany przez niego 
grzech przedślubny?

Sudermann pragnie wmówić w słu­
chacza, że dla Wiedemanna i Elżbiety 
możliwem je s t  jeszcze szczęście w za­
kątku. Nie może jednak wpoić tego 
przekonania, i słuchacz na pytania, 
które sią budzą w jego myśli po za­
puszczeniu kurtyny, nie otrzym uje już 
odpowiedzi.

Repertoar teatralny. Dziś, we wtorek 
„Halka" opera narodowa w 4 aktach Mo­
niuszki. Występ pani Aleksandry Dąbrewsłdej 
primadonny opery warszawskiej.

We środę po raz drugi „Szczęście w za­
kątka*, sztuka Suderm&na.

* Kilnstlerhaas wiedeński, gdzie umie­
szczona jest obecnie galerya polskich obra­
zów, będąca własnością p, Milewskiego, 
zwiedził onegdaj szczegółowo cesarz, zatrzy­
mując się dłużej przed portretem Pochwal- 
skiego, obrazami Gierymskiego, a wreszcie 
przed własnym portretem Matejki, będącym 
perłą nąjczystsznj wody tego zbioru i arcy

dziełem niezrównanem. Patrząc na genialne 
oblicze mistrza, zawołał cesarz: „Portret
ten należy do najwspanialszych dzieł Ma­
tejki ; byłoby mi przykro, gdybym go był 
nie widział".

* Nowości lite rack ie  podawane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie. 
K o w e r s k a ,  „Iluzya". Opowiadanie. 1'40 
Ż u ł a w s k i .  „Na strunach serca" . 150 
K r a u s s .  A. B. C. Elektro-homeo-

p a t y i ......................................................... 40
O r z e s z k o w a  „Melancholicy" 2 tomy 

Nowele . . . . .  280
Top o r s k i ,  „Przyczynki do studyów 

nad twórczością Adama Mickiewicza"
2 tomy zł................................... . 3 ' —

G o m u l i c k i ,  „Nowe pieśni" . . l -68
S e w e r ,  „Starzy i młodzi". Powieść 2 50 
T a r n o w s k i ,  „0 Dramatach Schil­

lera" . 2’ —
M a r g c r t, „Obrazy sceniczne". Sc- 

rya II. . 150
B ad en i, .Różne peczye Karola Anto­

niewicza" . . . . .  P50 
A. W. W,.., „Tajemnice ręki i głowy" 2 ‘52 
K o w e r s k a  „Znane dzieje". Powieść 168 
Gay, „Wykład tajemnic różańca świę­

tego" 2 tomy . . . .  4'20 
C h a i g n o n ,  „Rozmyślanie dla wier­

nych" 4 tomy . . . . 7' —
R a w i t a, „Marzenia". Powieść wc.pół-

c z e s n a , ............................................2T0
E m i n o w i c z ,  „Gołębie". Nowele . [2'lG 
G n a t o w s k i ,  „Studya" . . 250
„Mosty drewniane", zeszyt I. z atlasem 5 '— 
B l o ma y e r .  Uprawa roślin motylko­

wych, część II. . 105
D u m a s  (ojciec). „La san Felice", 

romans 14 części w 7 tomach . 4 00 
Kr e z e k .  Przegląd treści 25 tomów 

„Przewodnika naukowo literackiego" 1‘20 
O r z e s z k o w a .  Australezyk . . 1 6 8
Szyc.  Nauka w domu. Przewodnik 

dla wychowańców . . . l -68
J u n o s z a .  Żona z jarmarku, powieść 

wiejska . . . . . — 42
R a p a c k i .  Bez tytułu, poezye . . 1'26
L e m i a n o w i c z .  Jedynaczka, szkic 

z natury . . . . . 105

Ostatnie wiadomości.
Już onegdaj doniósł nasz telegram 

o projekcie reformy wyborczej, m ają­
cym być przedłożonym przez hr. Ba- 
deniego Radzie państw a po zebraniu 
sią tejże około połowy lutego. Wedle 
projektu tego utworzona ma być pią­
ta  jeszcze kurya, w której wykony­
waliby prawo wyborcze wszyscy męż­
czyźni, którzy rok 24 ukończyli. Ku­
rya ta  wybierałaby 72 posłów, a to: 
Czechy 18, Galicya 15, Niższa Austrya 
9, Morawa 7, S ty iya 4, Wyższa Au­
strya i Tyrol po 3, Bukowina i 81ąsk 
po 2, inne kraje po 1 pośle. Większe 
miasta wybierałyby samoistnie, m niej­
sze wspólnie z gminami wiejskiemi, 
w których z reguły odbywa sie w y­
bór pośredni, t. j. przez prawyborców, 
bezpośredni może zaś być zaprowa­
dzony za uchwałą se mu odnośnego 
kraju.

Równocześnie z publikacyą nomi- 
cyj dr. R ittnera i G uttenberga m ini­
strami, niedzielna Wiener ZUj. ogłosiła 
także zamianowanie obecnego kiero­
wnika jener. dyrekcyi kolei państwo­
wych K o e r b e r a  piewszym szefem 
sekcyjnym m inisterstw a spraw we­
w nętrznych i nadanie mu godności 
tajnego radcy. Szefowi sekcyjnemu 
Koerberowi poddane zostają i agendy 
prezydyum  tegoż m inisterstw a, sku­
tkiem czego nowe jego  stanowisko 
niepomiernie wiele zyskuje na zna­
czeniu. Spensyonowanie szefa sekcyj­
nego m inisterstw a spraw wewn. E  r- 
b a również w niedzielą ogłoszono.

TELEG R A M Y .
V iedeń d. 20. stycznia.

Przed ogólnemi audyoneyami zło­
żył dziś w Wiedniu w ręce cesarza 
przysięgą hr. Falkenhayn jako kan­
clerz orderu Leopolda Interweniowali 
przy tern dziekan tego orderu Ignacy 
Plener i najw yżsy szambelan hr. Trautt- 
mansdorf.

Budapeszt d. 20. stycznia. 
W edług pogłosek, krążących w Bu­

dapeszcie w sferach opozyjnych, na­
leży sią spodziewać licznych zmian w 
rządzie. Zmiany mają nastąpić wów­
czas, gdy part.ya rządowa przyjm ie 
wniosek party i narodowej Apponyiego
0 zachowaniu neutralności przy wybo­
rach. W tedy nastąpi połączenie obu 
stronnictw , poczem z party i narodo­
wej Horansky otrzym ałby teką m ini­
stra  spraw wewnętrznych, a Desseffy 
teką m inistra rolnictwa.

B elgrad d. 20. stycznia. 
Posiedzenia skupczyny zostały na 

pewien czas zawieszone z powodu, że 
prezydent Garaszanin musiał odjechać 
do Paryża do ciężko chorego syna, a 
w iceprezydent Rajkowicz obłożnie na 
influenzą zachorował. Garaszanin za­
pewne już  na tej sesyi skupczyny nie 
będzie obecnym.

P a ry ż  d. 20. stycznia.
Temps donosi, iż Niemcy i Austrya 

radziły Włochom, aby jak  najprędzej 
zakończyły wojnę afrykańską. Włochy 
postanowiły koniec w a lk i  przyspieszyć
1 użyć wszystkich sil, aby negusa Me- 
nelika zdetronizować. Wiadomość ta 
wywołała w Paryżu wielkie wrażenie, 
gdyż w niej uważają zapowiedź woj­
ny w Europie, przy której siły wło­
skie byłyby niezbędne.

Rzym  d. 20 stycznia.
Do rzymskiej Trybuny donoszą K 

Massawy, że Menelik udał sią do ge­
nerała Baratierego z prośbą o rozpo­
częcie rokowań pokojowych i o zam ia­
nowanie pełnomocnika do przeprow a­
dzenia tych rokowań.

Aleppo d. 20. stycznia.
Konsul włoski z Aleppo odjechał 

do Zeitunu, aby tam przeprowadzić 
wraz z konsulami angielskim i fran­
cuskim akcyą pośredniczącą pomiędzy 
powstańcami a Turkami. Konsul wło­
ski zastępuje także konsulów austro- 
wągierskiego i niemieckiego.

M adryt d. 20 stycznia.
Z Havanny donoszą, że m arszałek 

Martinez Campos odpłynął z powro­
tem do Hiszpanii. Odwołanie jego wy­
wołało na giełdzie w Hayannie zna­
czną haussę. Martinez Campos upa­
trzony był na prezydenta najw yższe­
go trybunału wojskowego, wszelako 
nie chce przyjąć tej godności, mimo 
to nominacya jego zostanie ogłoszona 
w dzienniku urzędowym. Jenerał Wey- 
ler odpłynie do Kuby 25 stycznia. 
Wysłano tam także 16 batalionów po­
siłków. Urzędowe depesze z Kuby do­
noszą, że wojska rządowe stoczyły 
dwie zwycięskie bitwy,

Massawa d. 20. stycznia.
Sytuacya pod Makalle nie uległa 

zmianie. Zaprzestano ognia z obu 
stron. Menelik zażądał, aby rozpoczęto 
rokowania.

Dział ekonomiczny.
— Kasa długów  państw ow ych we

Wiedniu otrzymała polecenie już L lutego 
br. wypłacić zapadający kupon renty banko­
wej długu pierwszeństwa kolei wiedeńsko- 
glognitzkiej, wreszcie kapitałów i zysków 
pożyczki loteryjnej z r. 1860. Wypłaty za­
czną się 22 bm. bez potrącenia.

Wiadomości giełdowe.
— W iedeń d. 20 stycznia. (Telegr. 

Gon. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzio
wiedeńskiej: kredyty 360-25, węg. zakład 
kredytowy 411-—, anglobanki 166'50, 
lenderbanki 24D25, koleje państwowa 
354’ — , eibethal 276*25, akoye ty tonio­
we 189 - , alpiny 84*—, losy tureckie 
58*75, unionbanki 294*—, rubla 129 25.

I. rynków towarowych.
W iedeń dni* 20. stycznia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tutejszym byty następujące :
najniższe najwyższa 

pszenica na wiosnę 7-28 — 7-85
„ jesień 7-44 — 7 43

żyto na wiosnę 6 63 — 67 0
zyto ua je3ień 6'44 — frSO
o*ies na wioaDę 6 43 — 6 47
kokurudza na maj-czerwiec 1896 4-73 — 4-76
rzepak na styczeń-luty 9 95 — 10-05
rzepak na sierpień-wr/eś. 11-I21/, — 11-15

P rz y je c h a l i  do Lwowa.
Dnia 20. stycznia.

Hotel Żorża. M. Bogdanowicz z Kos 
sowa, Z. Jaroszyński z Błudnik, St. hr. Za­
moyski z Wysocka, Fr. hr. Hompesch z Ru­
dnik, J. Goetz z Okocima, J. Theodorowie! 
z Żukowa, K Zenowicz i W. Giżycki z Po­
dola ros., A ; rzedrzymirski z Woli Małnow- 
skiej, H. Hoffmann z Wiednia, L. Horody- 
ski z Tłustcńkiego, S. Machowicz z Dawid- 
kowiec.

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy cały dzień piękną pogodą, 
dziś rano zaczęło s ię  chmurzyć.

Barometr idzie w górą.
Stan barometru, zredukowany do 

poziomu morza był wczoraj o goda. 
12 w południe ?73-0 mm.

Prognoza na dobą d. 21 stycznia br. 
(od północy do północy): W iatr będzia 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 2 mjsek.

Średnia tem peratura pozostanie oko­
ło 5'0°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powia- 
t: za około 90 °/0.

Powietrze na razie bez zmiany, 
później śnieg.

Dziś dnia 21 stycznia: Agnieszki. 
— Partyjew kta.

i /  a te r a b m ę  redak-.-*!» nic ud powiatu >

Specjalisto w ohoroliacl) zoł^a, kiszek i ŵ trobj

,11 i? !
i  A

po odbyciu spccyiduyeh studyów w blinikaob 
aiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 
Hart. ust. w lin z to ku, mieszka przy uL Koper 

uika 1. 3. 1. p. i ordynuje ud godziny

9 — 10  rano  1 od 3— 5 popol.

Specyal;sta choro!) skórnych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiege i oddziale 

prof. Langa we Wieduiu
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro.

Ordynuje od 11 12 i od 3—6.

ln oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, Mikołaj Ludwi 
Ju Ręczniki, Chiffóny i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki (Ballabana następca) 

Lwów, plac Maryackl 1. 8*



4 GAZETA NAROBOWA z Wtorku dnia 21. Stycznia 189S. Nr. 21.

104

T A K  B ^ Ł O .
Powieść

H. Sudermauna.
CZĘbĆ DRUGA.

(Dokończenie.)

— Teraz przystąpm y do nas dwóch 
— zaczął na nowo.

Rysy jego  zatraciły z trudem  za­
chowywaną surowość. Dwie linie bolu 
za, sowały się po obu stronach zapa­
dłych policzków.

Jeszcze pięc przykrych m inut — 
myślał Gustaw, którego pewność sie­
bie zdobywała coraz trw alszą podsta­
wę, — a znowu powrócimy do daw­
nych czasów.

— Czy przypom inasz sobie, — cią­
gnął Jerzy  dalej, patrząc sztywnie 
przed siebie szeroko otw artem i ocza­
mi — chwilę twego powrotu, gdyśmy 
j ą  święcili pod „pruską koroną" ? Wów­
czas powiedziałeś do mnie : Małżeń­
stwo twoje wykopało przepaść pod na­
szą przyjazn Nie chciałem ci w ie­

rzyć... Lecz teraz wiem, że miałeś 
słuszność.

— Jak  ty  to  myślisz ? — w yjąkał 
Gustaw, którego ciałem przeszły dre­
szcze trwogi.

— Nie czyń mi wyrzutów , kocha­
ny. Siebie przecież nierównie więcej 
karzę, aniżeli ciebie... Kocham cię bar­
dziej, aniżeli dawniej, bo wiem, żeś 
cierpiał niew innie .. Oddałbym z ocho­
tą  wszystką krew  serdeczną za ciebie... 
Ale obcować z tobą... nie mogę.

— J e rz y ! — krzyknął Gustaw — 
ty  mi więc nie przebaczyłeś, Jerzy ?

Je rzy  uśm iechnął się boleśnie.
— Co znaczy przebaczenie ? -  od­

parł. Jedyną kobietę na świecie, k tó­
rej nie powinienem był dotknąć, chcąc 
zostać twym przyjacielem, kobietę tę 
uczyniłem  moją żoną... Sądzę, że n a ­
sze konta wyrównane... Gdyby wów­
czas było przyszło do pojedynku po­
między nami, a ty  byłbyś uczynił ze 
mną tak, jak  z pierwszym  jej mężem, 
w chwili śmierci byłbym  uścisnął twą 
rękę... A ty  mi tu  mówisz o przeba­
czeniu !

Gustaw porwał się z miejsca. Wy­
ciągnął ręce do przyjaciela, ja k  gdyl y 
go chciał schwycić i zatrzym ać, nim 
jego dusza na zawsze się od niego od­
wróci.

— Ależ w takim  razie — zawołał 
— szaleństwem je s t to, co zam ierzasz!

— Nie, kochany... Chętniebym ci

to wyjaśnił. Ułożyłem był sobie długą 
mowę do ciebie... Ale nie mogę jej 
wypowiedzieć... Miałem — Bóg jeden 
wie ! — silne przedsięwzięcie pogrze­
bania wszystkiego... Ale nie mogę sie­
bie przecie przerobić... Ja  biorę wszyst­
ko z poważnej strony i nigdy nie mo­
gę przenieść na sobie, gdy coś na 
włos mną się nie zgadza, o tern 
wiesz przecie... więc pomińmy moją 
osobę... Ale weźmy ciebie, k tóry  ste­
rujesz wesoło swoją łódką życia, czy 
mógłbyś tu  bywać swobodnie ? Gdy 
wchodziłeś, widziałem przecież, z j a ­
kim lękiem spojrzałeś na te  tam drzwi... 
Zdawało ci się, jakgdyby  ona musiała 
wejść niemi naprzeciw  c ieb ie. .  Ja z 
nią skończyłem, a ty  prawdopodobnie 
także .. Ale duch je j unosi się nad te- 
mi miejscami, czujesz to tak  ty, 
ak i ja

— To się z czasem u trze  — sze­
pnął Gustaw, coraz bardziej tracąc 
odwagę.

— Nie wierz tem u — odpowiedział 
Jerzy. Musielibyśmy na to byli ode­
brać inne wychowanie... Innych n ree  
rodziców... i inną krew mieć wszcze­
pioną w żyły. Ale takimi jak  .jesteśmy, 
w stosunku tym  zatracilibyśm y naszą 
godność i naszą męzkość... Z dnia na 
dzień rozluźniałby się węzeł pom ię­
dzy nami, a w końcu czynilibyśmy 
sobie wzajemnie w yrzuty  i rozeszli w 
niezgodzie... Nie... tak  być nie pow in­

no... na to szkoda naszej starej przy­
jaźni... Przypomnij sobie tylko naszych 
ojców. Oni się także kochali. Ale gdy­
by im się było to przydarzyło, co nam 
obom, byliby sobie wzajemnie pozry­
wali głowy... i tc naw et nie pytając: 
ktc tu w inien?... Powiedz sam, czy 
nie mam słuszności?

Gustaw milczał.
W końcu przecież mnie odtrącił — 

myślał z goryczą.
Zdawało mu się, jakgdyby  w szyst­

ko się zapadało, co świeżo znowu zbu­
dował w so b ie : cała nadzieja i siła,
tkliw ość i wierność.

Przed sobą w iaział nicość.
Najlepiej będzie — rzekł po chwi­

li — gdy spakuję swe m anatki i pójdę 
znowu na wygnankę.

Jerzy przystąpił do niego i poło­
żył mu rękę na ramię.

— Tego nie zrobisz, kochany chło­
pcze — rzekł poważnie. Spojrzyj po 
za rzekę!.. Tam po drugiei stronie le­
żą twoje zagony... Żyto wypadło do­
brze... Buraki trzeba przesadzać... Psze­
nica już  także zeszła... Do tego, jako 
najlepszy dar Boży upadł obfity deszcz. 
W szystko to zieleni się i buja w górę. 
Chce kw itnąć i przynieść owoc. A ty, 
do którego to wszystko należy, który 
odpowiedzialnym jesteś za każdą ro­
ślinkę, ty  masz zniszczeć i zgnić, bez 
użytku i bez oglądania się na przy­
szłość ?

— Jeżeli ty  m nie opuścisz — od-1 miejsca, na którem  smP’dowaliśmv aia
» —      iL- — di 'parł Gustaw z uporem — wszystko 

nie ma żadnego celu.
— Ja cię jednak  nie opuszozę. Będę 

się cicho przypatryw ał i oieszył wszyst- 
kiem, co siebie cieszy... W myślach bę­
dę liczył kłosy na twojej roli, a dzieci 
twoje będę pielęgnował w mojem ser­
cu, ja k  gdyby były mojem i.

— Moje dzieoi! — zawołał Gustaw.
Jerzy uśmieohnął się.
— Sądzisz, że nie otwierałem  do­

brze oczu? — zapytał. Nie wiem, ja k  
dalece skońozyłeś z tem, o o b y ł o . . .  
Ale nie doDUŚć, by to lube dziewczę 
zbyt długo czekać musiało... I nie u 
skarzaj się! Bo przyszłość tw oja świe­
tlana. Taka kobieta, to skarb !

Gustaw czuł, jak  mu oczy nabrzm ia­
ły  łzami. Odwrócił się i dłońmi zakrył 
twarz.

— A ty  sam, Jerzy?  — zapytał, 
hamując się.

Cień łagodnej beznadziejności, jak  
przeczucie spokoju śmieroi, przem knął 
po bladej, znużonej tw arzy.

— Ach ja !  — odparł. — O mnie 
się nie troszcz. Stworzyłem sobie żyoie 
tak  wygodne, jak  tylko sobie życzyć 
można. Mam zajęoie, to mi wystarcza 
A teraz daj mi rękę. Dzięki oi za 
wszystko. I  bywaj zdrów !

PadU sobie w ramiona.
— Nie rozpaczaj ! — pooieszał J e ­

rzy  — dotarliśm y przeoież ty lko do

niu twego powrotu.
— Przebacz mi, moją winę — p/osił 

oioho Gustaw, jak ; gdyby w stydził 1 |  
tej prośby.

Potem oślepły zapełniająca n i x z y  
łzami, chwiejnym  krokiem opuścił dom.

Deszoz zaozął na nowo kropić. Ciepły 
w ietrzyk gnał przed sobą błyskające 
krople. Pomiędzy chmurami tu  i ow­
dzie przedzierało się słabe srebrne 
światło. Ziemia woniała. W gałęziach 
kwitnącej tarn iny  świegotało ptaotwo.

Cały wszechświat zd wał się na­
strojonym  do wesołości.

Jakby ze świeżej mogiły, powracał 
Gustaw do nowego życia Przepełniony
świeżemi przedsięwzięci n i i planami, 
złamany, leoz pełe: odwagi, błąkał się 
długo nad brzegiem  rzeki. Seroe miał
zbolałe i przepełnione nadzieją.

Dla niego całe szozęśoie, dla prey- 
»ciela same cierpienia!

* *

Patrząc długo na ciemne wody, 
przypomniał sobie, co słyszał z ust 
Jerzego o Helenie.

I z wydobywaj ącem się właśnie z  za 
ohmur słońcem , pomyślał, co mu tak 
ozęsto teraz na myśl przyohodziło: Ona 
o rpiała razem, ona i przebaczyć po­
trafi.

I  O N 1 K C.

Oczekiwana

Agenda-Buvard
p o u r

1.996
j a t  nadeszła do

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Pra ffŁAD. M iM fliSM
w Krakowie.

Cena egzemplarza 1 złr. 12 ct. 
pocztą o 25 ct. drożej.

DROBNE OGŁOSZENI/.
po 1 ct. od wyrazr

MIE C H Y  kowalskie w jrobu krajowego 
(bardzo silnej budowy) długie po złr, 

3 ? '—, cylindrowe po złr. 100, wszelkie na­
rzędzia dla kowali i stelmachów, poleca 
P iotr Chrząstowski, handel żelazny w« 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

MASŁO świeże deserowe przesyłam w 
kilowych paczkach po 4 złr. 30 ct. za 

zaliczką. Opłata dolicza się stcsownie da 
oddalenia. 162

OG RO D N IK  uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych, poszukuje po 

sady zaraz lub od 1. marca. Poczta Otty- 
nia, J . P. rok 1896. 163

BEDNARZ Józef Śliwiński, pracujący po 
większych warstatach , browarach i za- 

sakładach fabryczuych , poszukuje miejsca 
do samoistnego prowaazenia przy browa­
rach, warstatach be lnarsk ich , gorzelniach, 
przy zarządach dóbr, tak w kraju lub też 
sa granicą. 31 lat, żonaty, bezdzietny. 
Bliższych wyjaśnień udzieli księgarnia w 
Soohni. 165

R K Z E D A JĘ  zarybek karpi, kopa 1 złr. 
loco Bełżec.' Wiadomość : Rogoźno pod 

imsszowem Lubelskim (Królestwo) Boh- 
i. 164

lO Ź Y C Z K I osobiste dla pp. urzędników 
i państwowych i oficerów, oraz hipoto- 
zne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
arunkami A. J. poste restante Lwów.

PROŚBA. Były więzień z roku JS63 i 
1864, który dźwigał ow go czasu kaj­

dany i za kraj wszystko stracił, esem d eg 
ojczyźnie dawno sp ła c ił, usunięty przez 
Bismarka ed rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytyeznem położeniu, ruszony 
paraliżem , odwołuję się do patryotjz.nu 
tych, którzy byó może sami cierpieli — 
z' preśDą o pomoc pod adresom: W Pan
L eon, zakład fryzyetski , ul Sykstus a 6, 
pod literą A.

Postum enta przed  p isc
z narzędziami

złr. 2'8C.

Tace lane
przed piec

od 85 e t , niklowa- 
waue od 2-20.

Przystawki
z galeryjkami

brązowane po złr 
2-50, 3‘50, niklowa­

ne od złr. 3‘80.
Kubły na węgle
zwykłe od złr. 1*40, 
z pokrywą metalową 

od złr. 2'20 
poleca

A I N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

Lw ów , p lac  H a ry a e k i 1. 9. 
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

jmmimwL
prawdziwy b rem ski, znakomity w smaku, 
butelka 1 80 i 2 40 pół butelki 90 i 1-20. 

A r a k  d e  ( i o a
(rum biały) butelka 2 40, pół butelki l -20 

poleca

FRYDERYK SCRLRUTH
Lwów , R ynek 1. 45. 7496

Znakomity musujący B

Porter angielsk*
1 flaszka 70 ct., % flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco  do k ażde j s tacy i kolejow ej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONa
Lwów , p lac  M aryack i 7.

B u l i  o n
odznaczony medalami po złr. 5 50, 6 60, 
7‘50. Dla chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dia rekonwalescentów buhon ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu­
dziom , dekagram 25 ct. Zarząd Dwcri 

Lapszyn Brzeżrny.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep­
szych fabryk po cenach nader umiar- 

kowsnych z gwaranoyą poleca Klaudya 
Marklewiczowa, Lwów, ulica Teatralna 1. 8 
II piętro (plac św. Ducha). Wypożyczal­
nia zupełnie nowych instrumentów. Kcn- 
eesyonowana szkoła muzyczna w III. od­
działach, od początku a ż do wydoskonale- 
nia g r y . __________________ 150_

ŁO D Y  GROSZEK i zielona fasolka

J A M  V '

JARZYNA
r jubiler i złotnik M
I we Lwowie, plac Maryacki |jj
j Jj lcca swój bogato zaopa- S  

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

jjoijc-h i srebrnych 
p0 najtańszych 

'•anaełl.

najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
rawdziwe ‘'grzyby, obgotowywane w wo­
zie, w blaszanych hermetycznie ramknię 
rek puszkach, poleca po niezwykle tanich 
enaci dla zaprowadzenia swoich artyku- 
św, nowo urządzona fabryka konserwów 
krzynowyeh w Lubyczy k;ólewskioj, pou • 
i i stacya kolejowa w miejscu. 151

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil We’no?
WIEM 

f . ,  S a lz th o r g*sie

Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 
skuteezneści tego silnego środka zaleeańe- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n leży tn , za ­
k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i i c ie rp ień  
gard lan y ch  , reum ntyzn iów , bo leśc i w 
k rzyżach  itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
na kaźdem pudełku. 7470

W Paryżu ulica Sokwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiorskiego, Ehibara i Hackera.
N Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i Hedyka, w Bochni u p. Michnika.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości, bez ykładki ka­
pitału  i ryzyka , przez sprzedaż pra­
wnie dozwolonych losów : papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdienst, Rudolf Mosse, Wien. 747'

I
J

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

K a I S E R A
bonbonów piersiowy cli.

N ajlepszy i najtańszy  środek p rze­
ciw kaszlowi, chrypce, kataro­

w i i zaflegniieniu. 7322
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie 0. T. Winckler 
i S y n , w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, z Ka­
mionce Karol P ń ew sk i, w Uhnowie 
K. K ałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
d y ń sk i, w Samborze J. Aleksiewicz.

winu n cłu-w u, doa tarcza naj-
j jak -sei ‘-p itn ie  ł butelki ti  ?R 

f i i tr i  za S /.l; t inJo<ijr 2 litr* i a -  
i ceni m«»m?fkf , wf&Auiei*.

r t  * St YFTl

Francuska mase
4 4

d o  p o d ł ó g ,

Mase woskowa
i  4

1

Lakier bursztynowy
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

Do sprzedania.
K a m ie n ic a  dwupiętrowa w śródmie­

ściu, przy ^ryncypainej ulicy, z dochodem 
rocznym 6°50 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr.

K a m le n lo a  dw upiętrow a, wynajęta 
rządowi, bardzo dobrze się rentująca, cena 
56.000 złr.

Bliższych wiadomCbd udzieli xancela- 
rya adwokaoka Dr. Wincentego Bnłabana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy 
ulicy Kopernika 1. 7 I, piątro.

Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

i  tj nowszy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIELI
Wanny

długie od złr. 13'50, nasiadowo 5'50 dzie­
cinne 4-50, » A k f A P K I  z piecami 20 zł., 
bez pieców 16 zł., B ID E T Y  5 zł.. K lo -  
z e t y  pokojowe 9 złr- i wyżej — poleca

E .  D O Ś C I G Ł A
Lwów, Kopernika 15.

we Lwowie plac Halicki 1.3. 735?

N agroda  lionoro n
Ministerstwa bandlu. Ges. król. $ uprzyw.

Medale I odznsozenia
na wszystkich wystawach 

^rajowjpch i zagrań i e* nych.

7503

Raflneryfr spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosollsów i octu
Juliusza Mikolascha Następców  

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W E  L W O W I E

poleca lajlepsze i najczyściej'rze wódki polskie mocne, rosofisy przednie, likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteż I zagraniczne, 8 t-n , Stnrkę, Owocówkę, Rntanę, Dere- 
nlóv-Lę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.

p o  o e n a o h  n a J p r a y a t ę p n l o J o E y o t a .
Czyniąe zadość wielostronnym źfczeniom naszych kónnumentów podaliśmy 

wyroby nasze, j ak:  Kon szówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną N r. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosnlisu 70 ct.
. . Kontu8zówki 60 .Loco Fabryka notujemy

L a M s r p  technologii chemicznej e. i szkoły politechnicznej we Lwowie, ł .  e.
_  ^  Stempel GO e t.I. Orzo o zen ie . l. ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zar eozyszczeń alkoholicinych w ypada, że wódka z napisem : „ B o .o l i .  
p r z e d n i  u  n k o w y u jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , aaw c- 
rającym cukier trzcinowy i eukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikow anvm spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dis zdrowia szkodliwych 
składników, jest cna mocna, czysta i na polecenie najzupeł rle j w ożycia zasłu­
guje.

Lwów, dnia 23. maja 1894. Praf. Bron. Patcltwaki (m. p.)

4 - H ł + ł + f f W  W i M ł W ł ł ł  
|  K a n t o r  w y m ia n y

l i m , p lic .itm p M immm :
kupuje i sprzedaje i

wszelkiego rodzaju papiery i monety |
Spo korale dziennym najdokładniejszym t nie lleząe i 

śadnej prowizyL i
Jako dobrą I pewną lokzoyę poi w ar

4*|ił/ł listy  hipoteczne i
&*/• lis ty  hi potoczne premiowane i
!•/•  listy  hipoteczne Koronowe ,
4»/. listy Towarz. kredytowego ziozukiogo 

listy  Bankn krajowego 
4'/i listy  Bankn krajowego 1
&*/• obllgaeye komunalne Bankn krajowego 1
41/,*/. potyczkę krajową galicyjską ,
4°j pośyezką krajową galie. koronową 
4*/. p«łyezką proplnaeyjną galicyjską 
&•/. pośyczką proplnaeyjną hnkowińską 
ł1/,,*'* potyczkę wigierskiej kolei państwowej >

4‘/«*/» potyczką proplnaeyjną węgierską *
D/e węgierskie obllgaeye Indemnizaeyjne ,

które to papiery jakotei i wsselkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipoteesnego sawsae ka­

puje i sprzedaje
p o  e o n a c h  n a j k o r n y n t t t l ^ j n a y e b ,

Uwaga -.Kutor wymiuiy Banka hlpetsoznego przyjmuj* *d P. T. 
kupujących wizelki* wyloaowaao, a Jaś płatno m l e j i e o w o  papitry 

;  wartośoiowe, tudzież zapadłe knpony za gotów kę, boa w nolkiego  
potrącenia, zaś zamiejscowo, jedyaei ua potrąoonłem rzociywlatyek

Do efektów, u których wyczerpały *i« kupony, doatarm newyek 
arkutzy kuponewyeh, la awrotam kosztów, któro lam panoci.

ł t W » H  M  H ł ł ł ł M  H  I I t*l

FIGLARZ i
Kalendarz Humorystyczny,H lU  i ,owany~i 

informacyjny na rok 1896.
jest do nabyeia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  Klimka, Batorego 1. 2

■mmBZHmmmmzmnse  ... .................................................................

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASY6HATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 li ASYSMTY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w ob iegu  41/,°/0 A ey g n a ty  k asow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane tęaą p o czą w szy  od dn ia  1. m aja 1890  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Ł w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. U p reh c ya .

w t im m m zz
we Lwowie n llea  Kopernika 1. 3, nliea H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 30, w Czernioweaeh. Bijnnk 1. 2
p o l c o a ,

niezawodne i niezrównane w  swych skutkach

IL (l© SligD (S31
j n  I z o  t o :

Mydło będtwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p if .  
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — -25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeoiw piegom i zgra­
bieniu naskórka .

Mydło kamforowe — uśmierz swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i e*erwonośe nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforo w o-siarko we — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet eałe ciało w czasis epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowe - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreollnow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza sl rę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło aiarkowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-gllcerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je  
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toalotowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naBkórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i l. p. — ka .je 

Mydło sm ołow e zawiera 40*/* smoły (dziegeiu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce.- e n*' 
łupież na głowie — kawałek . . . ^ *

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach*,s t / rłl_fli.
a przeważnie przy świerzbach — kawałek^* ^

Mydło tym olow e zawiera 8% t y t o n j a - ^ ako*m icie'
Bzcza skórę od wszelkich w
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K s i ę g a r n i a  i  s k ł a d  n u t

Tl rsnawa, nile. Marszałkowska 144 
ogłasza ,  i i

n a jp o o z y tn H jsE c  po i s l i  b u to m  
W I N C E N T E G O  b r .  Ł O S I A

1 j*m  r*. 1 kop. 80
1 .  * "

wyst l j  następujące pewieśei:
Dzisiejsze maU,eń*tm . .
Jesi « L łeń itru  .  .
W ilm a
Hrabia — StaroiC, II wj i ,
Jęd riek , 1892 . . .
L inoikoeika, 1868 , ,
W czorajsi, serya I .  1899 .
Nokturn Szopena, 1899 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich h u tró w  
Z różnych pułków, 1893 .

Próes togo sa j świeższe sr-vsśe l:
Nera Polaeea, 1895, Lwów . . 1 tern, rs.
Swat, 1895, Lwów, Jaknbow iki & Zadnrowios . 1 „ „
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, H. wyd. 9 „ „
Nemezys życia: Hrabina, 1815, Warszawa . I  „ „
Nemczr* życia: Aktorka, 1896, W aruaw a . 1 „ „
High-life Doktor, 1896, Lwów . . 1 „ „
Przy naszyoh dworaoh, 1896, Warszawa . . 1 „ „
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa . .  1 „ „

fL

60 
;  »

.  M

: S
.  40

8 kop. 40 
1 80

: E i i r
Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 

i Galieyi. — Skład główny:
we Lwowie u  Gnbrynowicsa i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp.

' O O O O O O O O O O O O I

Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę­
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie fimrę

FABRYKA TDTEl GYGARETOffYGH
O A A Y I  O A W Ł O ń rS K Z E d

A a - w a a l e j  ^

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd zn;jja0Wać się będzie we Lwowie 

p r w s y  l t l i o y  O r m i a ń s k i e j  1. 9 0 .
, YPBWiiam ar zom moich Sian. odbiorców, żo wyroby mojoj fik- 

^  1 06r®0' nie *nń®nię zię woale ani w gatunkach ani s oo-
?18’ fabryka od uałożenia pod mojem prowadzonr ki równie wom,
i n*dal przozemnie prowadzoną będzio. Dziękuje z» dotyohezasow ła­
skawe Względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc zię z poważaniem

M a ry a  Gazeto czka

O O O O O O O O O O I ________________________

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. J Jkółezym sdaklem  powieść przez M Rodziewiczównę lłr. l''W

dla prenumeratorów Goiet« Narodową « —'50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżo>skiego . 1"20

dla prenumeratorów Q-a0et> Narodowej ■ —'80 
8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . • . a 1*20

tłlw prominoratofów Gtwetg Narodową » -—‘80

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


